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Nowy akt tragikomedji,
TY dniu dzisiejszym zgromadzają się w pała­

cu na Eranzensringu posłowie krajów koronnych 
Cislitawji na odgrywanie dalszego ciągu ponurej 
tragikomedji, której wątek, po szeregu scen podnie­
cających nerwy galerji, przeszedł w nudny de- 
kadentyczny „nastrojowy" djalog. Obecnie dla 
rozmaitości zapowiadają nam wodzowie szeregów 
niemieckich nowe orgje skandalu w obronie swojej 
hegemonji w tern państw ie; zachęciło ich do tego 
oczywiście powodzenie szowinistów węgierskicL, 
przed którymi nawet tak energiczny rząd jak 
barona Banttyego zmuszony jest kapitulować.

Niezawodnie taktyka spokojnej obstrukcji, 
obserwowana w ostatnich miesiącach ubiegłego 
roku, mie przyniosła obozowi niemieckiemu ża­
dnych dotykalnych korzyści ; zdecydowano się na 
nią jak wiadomo dlatego tylko, aby rządowi przy­
gotowanemu na skandale i przygotowującemu po­
zornie na nie odpowiedź, zrobić taktyczną dy­
wersję i udaremnić wygranie owych niebezpie­
cznych atutów, któremi tak w'yniośle groziła 
Wiener Abendpost. Zdaje się jednak, że komizm 
sytuacji polegał właśnie na tern, że rząd ża­
dnych atutów nie miał i użył tylko sprytnego 
wybiegu tajemniczej pogróżki, aby za wszelką 
cenę wytworzyć treuga Dei na czas roku jubileu­
szowego. Wszak przebieg przesilenia węgierskiego 
dow odzi, że korona odrzuca stanowczo projekty 
przełamania sytuacji i raczej jest skłonna zo­
stawiać rzeczy ich naturalnemu biegowi.

Z szacunkiem trzeba ocenić tę skłonność, tak 
naturalną u sędziwego monarchy, skołatanego 
ciężkiemi przejściami życia. Niemniej jednak wy­
twarza to sytuację dla każdego rządu niezmier­
nie trudną, sytuację w której ani naprzód poru­
szyć się nie można, ani w tyl cofnąć się nie go­
dzi. Lawirowanie pomiędzy połowicznemi ustę­
pstwami dla opozycji, a połowicznem zaspokaja­
niem żądań większości stanowi całą mądrość po­
lityki rządu, o tyle szczęśliwszego niż węgierski 
jego towarzysz, że rozporządzającego czarodziej­
skim iukluzem artykułu czternastego konstytu­
cji. który wszystko przecierpieć pozwoli...

Dla posłów polskich w tej sytuacji jest tyl­
ko jedno stanowisko: stałości i godności. Ani sta­
łości. ani godności nie ma jednak w tych pro­
jektach z jakiemi wystąpił „Ritter Madeyski von 
Poray(!)“ proponując w swojej broszurce „poko­
jowy obustronny pakt w drodze kompromisu, za­
równo w zakresie prawnopaństwowej kompeten­
cji. jak  też i w zakresie merytorycznego narodo­
wego prawa". Ta w-alka, która się dzisiaj toczy, 
musi się rozstrzygnąć na korzyść Słowian, na ko­
rzyść idei federacyjnej, która dla „rycerza Ma­
dejskiego z Poraj a “ jest widmem niosącym zgu­
bę Austrji.

Tej walki nie rozstrzygną „narodowe Senaty 
przy trybunale państwa" ; powiększą one może tylko 
liczbę posad (zdaje śię nawet, że o to też głów­
nie idzie) — półśrodeczkami jednak realno-ka- 
rjerowiczowskiej polityki nie da się załatwić dzie­
jowego sporu, przy którym zwycięstwo musi zo­
stać po tej stronie, która się upomina o prawo 
i słuszność i która ze sztucznego państwowego 
konglomeratu pragnie utworzyć naturalne zbioro­
wisko wolnych, samorządzących się społeczeństw 
narodowych...

Twierdzenie, że federacyjna Austrja nie po­
siadałaby potrzebnej wewnętrznej siły i potrzeb­
nego mocarstwowego stanowiska na zewnątrz, jest 
równie zmyśleniem, jak i twierdzenie, że Polacy 
wiernie stoją przy podstawach istniejącej konsty­
tucji. przeciwko której zawsze protestowali, wr o- 
statuicli latach wśród opinji publicznej silniej na­
wet niż kiedykolwiek.

Zostawmy Rusinom wyłączny przywilej zado­
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wolenia z dzisiejszej konstytucji i pamiętajmy, 
że obowiązkiem naszym w tern państwie jest 
współdziałać z pobratymczymi ludami tego pań­
stwa nad przyspieszeniem rewizji tej konstytucji, 
której podstawowa błędy doprowadziły maszynę 
państwową do tego rozpaczliwego zastoju, w ja ­
kim się dzisiaj znajduje. Rewizja konstytucji 
w duchu federalizmu nie krajów koronnych ale 
narodowych społeczeństw — oto program narzu­
cający się sam przez się, wykwitający jak  feniks 
z popiołów i gruzów tej budowii, którą teraz 
w ruinę obracają przedstawiciele niemieckiego 
ludn.

Wiemy, że Koło polskie niema odwagi po­
myśleć nawet o takim program ie; wiemy, że 
posłowie polscy, stojący poza Kołem, nie wyszli po 
za granice partykularnych interesów swoich okrę­
gów wyDorczych, poza granice walk ze staro- 
rostami i skarg ną nieprawidłowe wybory, albo 
osobiste krzyw dy! Śmiało jednak twierdzimy, że 
zaród takiego programu tkwi w umyśle każdego 
posła polskiego. Uświadomić to i konsekwentnie 
dążyć do urzeczywistnienia śmiałego planu — oto 
piękne zadanie dla każdego polityka, nie chcą­
cego być nieświadomym pionkiem, posuwanym 
tajemniczo przez wolę i intrygę lada spekulanta 
politycznego.

Pogłoski i kaczki.
Wiedeń 14 stycznia.

IL is t  oryginalny „Głosu diarodu*].

Przed otwarciem parlamentu, jak  zwykle w 
czasach niepewnych, nie brak i obecnie ruchu 
i szelestu papierowego dzienników, nad czem fruwa 
sobie swobodnie gromadka k a c z e k ,  która zer­
wała się z wód bujnej wyobraźni do lotu.

— Stanowisko hr. Thuna zachwiane na se- 
r jo ! — powitał mnie dziś zrana jeden z kole­
gów słyszących jak  trawa rośnie.

— Co znowu! — odparłem.
— Dobryś p a n ! . . .  Więc pan o tern nie 

wiesz? — a przybrawszy minę uroczystą i po­
ważną mówił dalej: Mogę pana zapewnić, że 
tak jest. Pan wiesz, iż mam styczność z wyso- 
kiemi kołami politycznemi. Kto wie czy hr. Tliun 
nawet otworzy parlament...

Zaledwie opuścił mnie, spotykam jednego z 
wpływowych posłów, który woła do mnie zda- 
lek a :

-— Rekonstrukcja gabinetu — rzecz postano­
wiona!

Gdym w odpowiedzi wyraził wątpliwość, za­
wołał z rodzajem indygnacji:

— Przecież ja  nie będę panu opowiadał 
bajek!

' Zrobiłem minę wierzącego, więc język roz­
wiązał mu się da le j:

— Ruber idzie precz, no, jeżeliby Ruber prze­
cież pozostał, to z pewnością pójdzie Bylandt a 
jednego lub drugiego zajmie miejsce Polak; albo 
Piniński, albo Bobrzyński. Potem będzie zamia­
nowany minister dla Czech...

— Jakiż jest kandydat — zapytałem — na 
tę posadę?

■— Terno: Pacak, Herold lub hr. Zedwitz.
Potem dodał:
— Wymaga tego równomierność: Czesi mają 

resortowego ministra, więc i Polacy dostaną go; 
Polacy mają ministra-rodaka, należy się więc ro- 
dak-minister i Czechom.

Trzeci informator plótł mi tak straszne rze­
czy, iż namyślam się bardzo, czy je ze względu 
na ich cndactwo powiórzyć. Sądził on, że Niem­
cy „pobili nas z kretesem na całej linji". Dziś, 
jutro ma Wiener Zeitung przynieść zniesienie roz­
porządzeń językowych, Thun idzie w odstaw­

kę z całym gabinetem a Plener zajmuje jego 
m iejsce!

Nie mogąc wytrzymać parsknąłem mu śmie­
chem w oczy.

— Nie ma się śmiać z czego, mój panie — 
prawił surowo. — Czyś pan nie czytał, że Do- 
bernigg, mości dobrodzieju, zagroził abstynencją 
Niemców. Dość już groźby. Dziś, jeśli ulica gro­
zi, to wszystko się wali... wszak widzieliśmy! a 
cóż dopiero groźba posłów7. Zresztą i -na Wę­
grzech kapitulacja, mości dobrodzieju...

— Słowo w słowo — rzekłem — napisałem 
to onegdaj, ale więcej ironicznie wobec niepora­
dności i półśrodków.

— Trafiłeś pan położenie w samo sedno. Za­
pewniam pana.

Czwarty znajomy mówił znowu co innego, po­
wołując się raz na Grazer Taejblatt, to znowu na 
Linzer Yolksblatt;

Aż w głowie szumi od pogłosek i hałasu fru­
wających człowiekowi nad głową kaczek dzien­
nikarskich.

Tymczasem wobec wszelkich zapowiadanych 
zmian zostanie wszystko po starem u: dalszy ciąg 
ciuciubabki parlamentarnej bez planu i celu.

Rząd, jak  się zdaje, nie stracił jeszcze zupeł­
nie nadziei, iż zdoła pobudzić parlament do czyn­
ności dodatniej a zresztą wobec niepewności sta­
nu rzeczy w7 Węgrzech, musi na razie zająć sta­
nowisko wyczekujące. Może też rząd liczy tak­
że na rozbicie niemieckich stronnictw opozycyj­
nych, Jakoż zdaje się rzeczywiście, że niemiecko- 
liberalni obszarnicy nie połączą się więcej z nie­
mieckimi radykałami. Wszak Schonerer i towa­
rzysze wciągnęli do swego oskarżenia rządu f 
byłego ministra handlu Baernreuthera a wniosek 
ten stoi właśnie na porządku dziennym. Jednem 
słowem położenie jest w samym rozkwicie... za­
gmatwania.

Zatarta zbrodnia morderstwa.
Wiedeń 17 stycznia.

[Depesza trłnsna  „G łosu N aro d u “ /

Deputowani dr. Danielak, ksiądz Szponder i to­
warzysze wnieśli dzisiaj do JE ks. ministra sprawie­
dliwości i m inistra obrouy krajowej następującą in­
terpelację w sprawie n i e u k a r a n e j  d o t ą d  z b r o ­
d n i  m o r d e r s t w a  p o p e ł n i o n e j  p r z e z  ż y ­
d ó w  pod Nowym Sączem w dniu 1 stycznia 1898 
na żołnierzu Stępko wiczu z 20-tego pałkn p iechoty:

„Późnym wieczorem w dnin 1 stycznia 1898 pod­
czas kłótni, powstałej pomiędzy kilkn żołnierzami i 
żydami w szynku K lansuera na Załnbińczu pod No­
wym Sączem, jeden z żołnierzy zrzucił żydowi Bern- 
feldowi Schai czapkę z głowy. T a  zniewaga pobu­
dziła całe grono żydów, znajdujących się wówczas 
w szynku, do wywarcia strasznej zemsty na żołnie­
rzach. Rzucili się na nich i kapra la  W ojciecha Gą­
sienicę ciężko poraniwszy, rzucili w rów, a fra jtra  
Stępkowicza z a m o r d o w a l i .  Zbrodni tej dokonali 
wspólnie ży d z i: Pęcak Idei, Zorn Izaak , Heli singer 
Izaak Dawid, Bernteld Schaja, Abraham Bnchsbanm, 
nadto J a n  Mieszkowski i Gustaw Olszowy. W ysłana na 
miejsce zbrodni patrol wojskowa i komisja wojskowo- 
lekarska skonstatowały śmierć jednego żołnierza i cięż­
kie pobicie drugiego; Stępkowicza przeniesiono natych­
miast do kostnicy szpitala wojskowego, a Gąsienicę 
umieszczono w szpitalu. Żandarm erja zaś po zbadaniu 
sprawy na miejscu aresztowała powyżej wymienionych
6-ciu oprócz Bnchsbauma, który zdołał u m k n ą ć  
Sprawozdanie żandarm erji złożone sądowi na drugi 
dzień po wypadku, t. j .  2 stycznia 1898 zawiera 
jednę ważną okoliczność, mianowicie, iż Pęcak are­
sztowany miał na sobie spodnie ś w i e ż ą  k r w i ą  
p o w a l a n e .

Skonstatowali to dwaj żandarm i, Zygmunt W ar­
szawski i Grzegorz Bobyk.

P ro k u ra to ra  państwa w Nowym Sączu zarządziła
d & fi r t r  :(•.. tStti »‘-S - ■

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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s e k c j ę  z w ł o k  Stępkowicza i lekarskie oględziny 
Gąsienicy i na wniosek pm knratorji sąd rozpoczął 
śledztwo przeciwko wyżej wymienionym o zbrodnię 
z § 143, 157 n. k. Śledztwo prowadził radca sądn 
W iśniewski.

Pierwszych oględzin lekarskich aa  miej sen z b ę ­
dni dokonał zaraz w nocy lekarz pułkowy dr. S e- 
b e s t a. Ten w sprawozdaniu swojem powiada, że 
zasiał zabitego Stępkowicza o godzinie 2 '/  w nocy, 
leżącego w sieni szynku na Załubińczu. Stępkowicz 
leżał na plecach obok beczek, ustawionych wzdłuż 
mnru, tw arzą do góry, bagnet leżał między nim a 
bęczką, na bagnecie leżała czapka. Siadów krwi na 
zwłokach ani w pobliżu nie było żadnych. P  o n i ż e j 
c z o ł a  miał zamordowany zdarcie naskórka w i e l ­
k o ś c i  c e n t a  już przyschnięte, brnnatno-żółtej b a r­
wy ; poniżej lewego pulsu t r z y  z d a r c i a  naskórka. 
Tw arz zmarłego, a wszczególności uszy były sine i 
zimne Czy śmierć Stępkowicza nastąpiła na ulicy 
czy w sieniach, nie można było zbadać.

O godzinie 3 1/ rano przeniesiono zwłoki do ko­
stnicy ozpitala wojskowego. Przez cały dzień 2 s ty ­
cznia n i e  z a r z ą d z o n o  wcale żadnych oględzin 
sądowo-lekarskich, ani nie wysłano komisji na miejsce 
zbrodni. Dopiero dnia 3 stycznia odbyła się sekcja 
s<jdowo-lekarska zwłok zamordowanego Stępkowicza. 
Dokonali jej dwaj lekarze wojskowi dr. Sebesta i dr. 
H aur i 2 lekarze cywilni dr. Plocbocki i dr. Moritz 
Ameisen. Końcowe orzeczenie tejże komisji sądówo- 
lekarsl tej konstatuje, że śmierć Stępkowicza nastąpiła 
wskutek s i l n e g o  p r z e k r w i e n i a  m ó z g u  i w e ­
w n ę t r z n y c h  o r g a n ó w ,  coby wskazywało n a  
ś m i e r ć  z u d u s z e n i a .  Znaki jednak znalezione 
na głowie, mogły być albo dawniejsze, albo powstały 
podczas przenoszenia trupa. Ponieważ zamordowany 
lubił się upijać, na co przy orzeczeniu lekarskiem 
zwrócić musiano uwagę, przeto ostateczną decyzję o 
przyczynie śmierci odłożono do chwili przesłuchania 
świadków i ukończenia śledztwa. Do interpelacji do­
łączamy dosłowne odpisy protokółów orzeczeń sądowo- 
lekarskich.

Niestanowcze powyższe orzeczenie nie dało spo­
koju lekarzowi pnłkowemu drowi Sebeście i dlatego 
tenże zaraz w dniu 5 stycznia napisał dla komendy 
wojskowej i dla sądu d o d a t k o w e  w ł a s n e  o r z e ­
c z e n i e  co do p r z y c z y n y  ś m i e r c i  Stępkowicza.

Dodatkowe to orzeczenie brzmi dosłownie: „Pod­
pisany czuje się zmuszonym do protokółu i orzecze­
nia sekcyjnego zwłok fre itra  Michała Stępkowicza, 
dokonanego w dnin 3 stycznia 1898 wspólnie z in ­
nymi lekarzami —- jeszcze dodatkowo do wiadomości 
sądu, co następuje podać: „Po dojrzałej rozwadze 
oględzin i protokółu sekcji nasuwa się Hytanie : czy 
ten wypadek jest przypadkiem śmierci n a t u r a l n e j ,

W IL K E  COLLINS.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE.
.78 k O M A K  S  S j s N S a C  S T J N Y .

(Ciąg dalszy)

— Pocałuj mię, moja kochana — rzekł — 
a w zamian za to powiem ci, że p. Clare powie­
dział: tak.

Chciała mu dziękować, zmiana jednak uczu­
cia, obawy na uczucie radości tak  była nagła, 
że ledwie zdołała objąć ojca ramionami za szy­
ję przyczem ojciec czuł, jak drżała na całem 
ciele; rzekł jej więc kilka słów serdecznych. 
Pies pusłyszawszy zmieniony głos swego pana, 
podniósł śmiało ogon do góry i usiłował wkrę­
cić się w jego łaski, głośno naszczekując. Przer­
wa ta  była najlepszym środkiem, aby Magdale­
nę przywieść do opamiętania. Wzięła małego, 
brzydkiego psa na ręce i jego naprzód pocało­
wała.

— O, ty stary ośle— rzek ła— jesteś tak we­
soły, jak  ja!

A z wyrazem pewneg wyrzutu spojrzawszy 
na ojca, zawołała:

— Przestraszyłeś mię, ojczulku, tak byłeś 
zmieniony.

— Jutro znowu przyjdę do sienie, dziś wy­
szedłem nieco z równowagi.

— Nie przezemnie przecie?
— Nie, nie.
— A wię dowiedziałeś się czegoś ważnego 

od p. Clare? Jtóf ;
Tak, ale to nic takiego, coby cię mogło 

niepokoić. Teraz zostawisz mię, mam jeszcze je ­
den list do napisania i do pomówienia z matką.

Magdeiena została, aby się jeszcze chwilę w 
cichości swem szczęściem nacieszyć; potem skie­
rowała swe kroki do lasku, aby mieć jeszcze 
większą radość w opowiadaniu z tego, co ją  spo­
tkało. Pies szedł za nią. Gwizdała wesoło i kla­
skała w ręce.

względnie przypadkiem nieszczęśliwym, zakończonym 
śmiercią, czy też ma się do czynienia ze śmiercią 
gw ałtow ną? O śmierci naturalnej możuaby mówić, 
gdyoy człowiek ten, był przedtem w wojsku okazy­
wał pewne objawy choroby. Tymczasem, Stępkowicz 
był s i l n e j  b u d o w y  ciała, d o b r z e  wyglądał i 
n i g d y  przedtem nie Dył chorym. Sekcja zwłok nie 
wykazała też ż a d n y c h  organicznych objawów cho­
roby za życia. W ypadek nieszczęśliwy z wynikiem 
śmiertelnym n. p. spadnięcie — je st a b s o l u t n i e  
w y k l u c z o n e  z powouu okoliczności, w jam cn cia­
ło zamordowanego znaleziono. Z a t r u c i e  a l k o h o ­
l o m  s t a j e  s i ę  t a k ż e  b e z p r z e d m i o t o w y m ,  
gdyż w s z y s c y  świadkowie, k tórzy tego wieczora 
(1 stycznia 1898; razem ze Stępkowiczem przebywa­
li, oświadczają z g o d n i e ,  że Stępkowicz wówczas 
p i ł  n i e  w i e l e .  I  jakkolw iek na zwłokach znale­
ziono objawy, alkoholikom właściwe, to te jednak 
n i e  D y ł y  w tak w y s o k i m  stopniu, ażeby oue sa­
me bezpośrednio mogły się stać przyczyną śmierci. 
Gdyby bowiem tak było, to musielibyśmy w wew­
nętrznych organach znaleść o Wiele większe degene- 
racyjne zmiany. Nie można także przypuszczać, aoy 
śmierć nastąpiła z zamarznięcia, gdy się zważy, że 
w nocy owej powietrze było łagodne i gdy się zwa­
ży zresztą, że ciało znaleziono w sieniach. Pozostaje 
zatem jedynie do rozważenia wypaaek ś m i e r c i  
g w a ł t o w n e j .  Tntaj przedewszystkiem jako charak­
terystyczne znamiona podnieść należy, że podczas 
seKcji znaleziono w wysokim stopniu p r z e k i  w ie -  
n i e  w e w n ę t r z n y c h  o r  g a n ó w ciała, mianowi­
cie m ó z g u, p łu  c i ettfrt/tąamółr (B lu ta m tr itss te l-  
len) na worku sercowym, co wszystko razem wska­
zuje, i ż  ś m i e r ć  n a s t ą p i ł a  z u d u s z e n i a .  J a  
też zaraz przy pierwszych oględzinach zwłok 2 stycz­
nia o 3 rano wypowiedziałem podejrzenie, że Stępko­
wicz Umarł albo wskutek n a d w e r ę ż e n i a  m ó z ­
g u  zapomocą tępego narzędzia, albo wskutek u d u ­
s z e n i a .  Uszkodzenia czaszki siłą tępego narzędzia 
sekcja nie potwierdziła i dlatego podejrzenie moje, 
ż e  m a  s i ę  d o  c z y n i e n i a  z u d u s z e n i e m  na­
biera zaaniem mojem w i ę k s z e j  s i ł y  i to po roz­
ważeniu następujących okoliczności: Na zwłokacn zna­
leziono według ustępu 3, 4, 7 protokółu sekcyjnego 
o k r ą g ł a w e ,  brun<ituo-żółto zabarwiono suche z n a- 
k i  na 'skó rze , których powstanie z powodu biaku 
danych nie zupełnie jasno określono, a to, czy oue 
powstały w ostatnięh chwilach życia, czy już po 
śmierci (postm ortal). Z powodu lichego oświetlenia 
podczas moicn pierws/ych oględzin zwłok, nie zauwa­
żyłem wyżej wspomnianych okrągławych brnnatno za­
barwionych suohyck znaków', po lewej stronie czoła 
powyżej pulsu, natomiast bardzo widoczne były zna­
ki większe na skórze pod l e w ą  s z c z ę k ą .  Położe-

— Szukaj g o ! — zawołał z błyszczący m 
wzrokiem. — Szukaj F ranka!

Pies rzucił się jak szalony w krzaki. Może 
nie zrozumiał dobrze swej młodej władczyni; mo­
że sądził, że ona go za szczurem w ysłała!

Tymczasem p. Yanstone poszedł do domu. 
Zona jego właśnie schodziła ze schodów. Podał 
jej ramię i zaprowadził ją  do szezlągu.

— Jakże tam wypadło? — pytała z niejaką 
obawą.

— Szczęśliwie jak  się spodziewaliśmy — 
odparł małżonek. — Mój dobry przyjaciel nie 
zawiódł dobrej opinji, jaką miałem o nim.

— Dzięki Bogu! — Ale'musiało ci to przyjść 
nie bez trudności — zapytała, gdy jej poduszki 
na szezlągu poprawiał. — Nieprawdaż?

— Było moim obowiązkiem, to uczynić, więc 
uczyniłem to bez wahania.

Zdawało się, jakoby miał jeszcze coś do po­
wiedzenia, może o tern, o czem wspomniał Mag­
dalenie, ale widok cierpiącej żony wstrzymał go 
od tego. Spytał tylko, jak  się miewa i chciał 
wyjść z pokoju.

— Musisz wyjść? — pytała.
— .Mam jeSzcze list do napisania, moje serce.
— Ozy coś, co dotyczy Franciszka?
— Nie, na to jutro dość czasu. List do p. 

Pendrila, potrzebują go niezłocznie.
— W interesach?
— Tak jest moje dziecko, w interesach.
— Poszedł do gabinetu, przytykającego tuż 

do przedpokoju, który to gabinet nazywano jego 
pracownią. Z natury czując wielką niechęć do 
pisania listów, tym razem otwarł skwapliwie 
biurko i pisał z niezwykłym pośpiechem i wy­
trwałością list trzy arkuszowy. Adres brzm iał: 
„Pilno! William Pendril, Esqu. Searlestreet, 
dzielni Lincoln, Londyn“. Gdy skończył pisa­
nie, odusunął Pst od siebie i siedział w myślach 
pogrążony, rozmaite fignry kreśląc na podkładce 
do pisania.

— Nie, — rzekł w końcu — nie mogę nic 
dalej uczynić, aż Pendril przybędzie.

nie zwłok, jego otoczenie, ja k  i zmiana podczas trans­
portu n i e  m o g ł y  spowodować takich 3 .okrągła­
wych starć nasKÓrka, n i e  b y ł o  bowiem przedmiotu, 
któryby to mógł wy.wolać; dlatego znaki te, n i e  
m o g ł y  p o w s t a ć  po  ś mi e r - c i .  J a stanowczo 
więc utrzym uję i jestem przekonany, t e  z n a k i  
p o c h o d z ą  o d  p a l c ó w  wskutek silnego uderzenia 
pięścią, a z n a k i  p o d  a o l n ą s z c z ę k ą  s ą  s k u t ­
k i e m  d n s z e u i a .

,.Chociaż zatem nie skonstatowano żadnych innych 
znaków w oKolicach szyi, j a k : naciskn paznog.ń, pod- 
bieguięć krwi, uguiecenia krtani, muskutów szyi i na­
czyń, to mimo tego utrzymuję na podstawie niezwyk­
le silnego przekrwienia wewnętrznych organów, że 
śmierć frejtra Stępkowicza n a s " t ą p i ł a  ws  ku  t e k  
g w a ł t o w n e g o  u d u s z e n i a .

„Nowy Sącz, 5 stycznia 1898 r. D r Srheifa , le­
karz pułkowy. Na to dodatkowe lekarskie orzeczenie 
prokurator państw a w Nowym Sączu zupełnie u w a ­
g i  n i e  z w r ó c i ł .

W  śledztwie zeznali Świadkowie, co następuje: 
Świadek W incenty K o p e r n i a k  zeznał, źe widział 
w krytycznej nocy biegnących kilku ludzi, uzbrojo­
nych w kije. Gąsienica już wówczas broczył krwią. 
J a n  M i e s z k o w s k i  zeznat, że okoto 12 godziny 
w nocy przechodząc gościńcem, zastał przy szynku 
Laudaua stojących: Pęcaka, Buchsbauma, Bernfelda i 
Zorna. Buchsbaum i Bernfeld m i e l i  k o ł k i w r  ę- 
kn .  Ci zatrzym ali go (llioszkowskieg^ł) mówiąc, że 
b ę d z i e  b i t k a  z ż o ł n i e i z a i n i .  O l s z o w y  liii- 
staw widział, jatc żydzi bili żołnierzy kolkami. W in­
centy K o p e r n i a k ,  przesłuchany po raz drugi w 
komendzie wojskowej, zeznał, że gdy krytycznej no­
cy siedział w szynku „pod Szpilką11, wszedł tamże 
około wpół do 12 w nocy jak iś rzeźnik i powiedział, 
że d w a j  ż o ł n i e r z e  pobici zostali. Pobiegł zaraz 
w wskazanym kierunku i zastał Gąsienicę rannego, 
leżącego na ziemi W  tej chwili wypadio z szynki 
kilku cywilnych, p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  s a m i  ż y ­
d z i  z k\jami w ręku, a Bnciisbanm zawołał do nie­
go: „ K o p e r n i a k ,  i d ź  p r e c z ,  b o  c i ę  z a b i j ę  
n a  ś m i e r ć " .  Uciekł więc, ale później za jakie pól 
godziny poszedł z drugim znowu tamże, aby zoba­
czyć, co się dzieje ze Stępkowiczem.

Szynk był zamknięty, świeciło się jednak we­
w nątrz. Gdy zapukał, wyszła do nieg„ słułąca Da­
szyńska j r z e k ła : „P  a u i e, b o t  u j  u i  j  e d e u n i e- 
b o s z c z y k j  e s t “ . Świadek wszedł do sieni i za­
sta ł Stępkowicza już całkiem zastygłego. Na jego py­
tanie, kto' zabił stępkowicza, odpowiedziała Paszyń- 
ska i jeszcze jak iś nieznany świadkowi człowiek — 
ż e ' S t ę p k o w i c z  i z a b i l i  ż y d z i  f j  a k r  z y, 
prawdopodobnie Buchsbaum, Penzak i żydowski g ra ­
barz Bernfeld z Przetakówki, których i świadek i

Powstał. Twarz mu się rozjaśniła,1 gdy markę 
do listu przylepiał. List ten widocznie ulgę mu 
przyniósł. U drzwi domu spotkał Norę i pannę 
Garth. które wybierały się na spacer.

— A dokąd to ?  — zapytał. — Czy może w 
pobliże poczty? Życzyłbym sobie, abyś mi ten 
list wyprawiła. Noro. Jest to tardzo ważny list, 
tak ważny, że nie śmiałbym go Tomaszowi po­
wierzać.

Nora wzięła list.
— Piszę- do p. Pendrila. jak widzisz. — 0- 

czekuję go jutro po południu, jutro będzie on tu  
nocował i zostanie przez niedzielę- Niech pani 
zechce wydać odpowiednie rozporządzenia, pan­
no Garth! Ale poczekajcie! Dziś jest piątek. 
Czy nie mam w sobotę jakiego interesu?

Spojrzał do notatnika i z wyrazem niemiłego 
zdziwienia czytał: „Młyn Graiisae, trzecia godzi­
na, sobota! — Właśnie czas przybycia Pendri- 
la, a ja  tu muszę być, aby z nim mówić, -lakże 
to urządzić? Poniedziałek, to zapóźno dla b-raii- 
sea — wiem, co zrobię, dziś jeszcze pojadę i 
złapię młynarza na obiedzie.

Popatrzył na zegarek.
—- Wózkiem już riie ma Czasu, muszę jechać 

koleją, Oddai list Noro. Jeźli się spóźnię na po­
ciąg z powrotem, to sobie wynajmę wózek.

Gdy brał za kkpelusz, wrała właśnie Magda­
lena ze schadki z Franciszkiem. Pośpiech w ru­
chach ojca zwrócił jej uwagę, zapytała go więc, 
dokąd się wybiera?

— Do Grailsea — odparł. — Waćpanny in­
teresy. panno Magdaleno, krzyżują się z mojemi, 
moje więc muszą być naprzód załatwione.

— Rzekł — to, jak zwyczajnie, wesoło i żar­
tobliwie i wyszedł laską wywijając.

— Moje interesy? powtórzyła Magdalena.
— Sądziłabym, że moje interesy są już za­

łatwione.
— Panna Garth wskazała na list w ręce 

Nory.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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służąca widzieli, jak  z kijami biegli do sieci, w któ­
rej następnie znaleziono trupa Stępkowicza. R a f a e l  
H a u s n e r , szynkarz, zeznał, że żołnierze wołali do 
gości w szynku się znajdujących: . . M u s i c i e  n a m
d o p o m ó d z ,  b o  j e s t e ś m y  z m u s z e n i  b a g n e ­
t a m i  s i ę  b r o n i ć " .  Niedługo potem powstała bój­
ka  i zabito Stępkowicza.

Świadek W ojciech R u c h a ł a  zeznał, że na w ia­
domość o zabiciu żołnierza, pobiegł na miejsce i za­
sta ł tam Stępkowicza jeszcze ciepłego; bagnet wydo­
byty z pochwy leżał na ziemi pod p o d n i e s i o n e -  
m i  n i e c o  k o l a n a m i  zabitego. Antoni Słaby sły­
szał, jak  Bernfeld wyzywał żołnierzy do bitki. Inni 
żydzi, których tam  gromadę widział przy szynku, 
byli uzbrojeni w wielkie k a m i e n i e  i d r ą ż k i ,  
które łamali ze sztachet.- Gąsienicę bili w rowie ki­
jam i.

W ładysław  C z a j k o w s k i  zeznał, że Stępkowiez 
przed zabiciem był p r z y t o m n y  zupełnie, miał 
nieco w głowie, ale n i e  b y ł  p i j a n y .  Świadek 
stal razem z innymi żołnierzami na polu przed szyn­
kiem, gdy w drzwiach stanął Bernfeld i zaczął k rzy ­
czeć : „ T y  w o j a k ,  ty  sk... synu, c h o d ź  s i ę  t u  
b i ć '■>— Na to wezwanie S t ę  p k o w i c z, Gąsieni­
ca, Niemiec i Romański skcczyli do sieni, a  świadek 
się oddalił. Później widział, jak  w rowie żydzi bili 
Gąsienicę, a ten krzyczał: „ g w a ł t u ! "  — Co się 
stało ze Stępkowiczem, nie wie, bo go od chwili, gdy 
wpadł do szynku — więcej nie widział. Stanisław 
M i s i a c z e k  zeznał, że w nocy owej widział i Gą­
sienicę i Stępkowicza. Gąsienica byt pijany, S t ę p -  
k o w i c z  z a ś  b y ł  t r z e ź w y .  Stempkowicz lubiał 
się upijać, ale go nigdy całkiem pijanego n i e  wi­
dział.

Michał K o p c z y ń s k i ,  krawiec wojskowy ze zn a ł: 
„Dnia 1 stycznia byłem z żoną i z ojcem moim w 
szynku i piliśmy herbatę. Około 11 godziny w nocy 
przyszło kilku żołnierzy. Znalem ich. Gąsienica był 
pijany, m i t y g o w a ł  go nawet irejter S t e m p k o -  
w i c z .

Po chwili wpadł do naszej Izby grabarz żydow­
ski Bernfeld, zam knął drzwi i podparł je  i prosił 
aby mu pomódz drzwi trzymać. Gdym tego uczynić 
nie chciał, wybiegł Bernfeld do drugiej izby, a stam ­
tąd  do ogrodu. Za chwilę żołnierze wyszli z szynku, 
jednak powrócili niedługo ponownie. F re jte r S t ę p ­
k o  w i c  z wydobył bagnet i powiedział: „ B i o r ę  
s o b i e  p a ń s t w o  z a  ś w i a d k ó w ,  ż e  m u s i m y ,  
b a g n e t a m i  s i ę  b r o n i ć ,  b o  t a m  c a ł a  b a n ­
d a  n a s  n a p a ś t u j e " .  S t ę p k o w i e z  n i e  b y ł  
p i j  a n y i wyszedł następnie za żołnierzami ostatni. 
Gdy wychodzili usłyszałem e u  «tokąni,e do drzwi 
kijami iub kamieniami. Zrazu dał się słyszeć hałas 
przed domem, następnie wszystko się uciszyło. Po nie­
długim czasie wszedł do izby Samuel Jassy  i powie­
dział, że w sieni ktoś leży W yszliśmy wszyscy ze 
światłem i zobaczyliśmy zwłoki S t ę p k o w i c z a " .

Franciszek Kopczyński również słyszał, jak  Stęp- 
kowicz pow iedział: „Biorę sobie państwo za świad­
ków, że chcemy iść do kasarni, a t a m  c a ł a  b a n ­
d a  ż y d ó w  n a s  z a c z e p i a  i z tego powodu mu­
simy bronić się bagnetam i". Stępkowiez był trzeźwy. 
Niedługo wszedł Jassy i powiedział, że ktoś leży w 
sieni. W yszliśmy — zeznaje dalej Kopczyński — do 
sieni i zastaliśmy świeże zwłoki Stępkowicza, leżą­
ce w pierwszej sieni. Po jakimś czasie tw arz Stęp­
kowicza zcze rn ia ła , a potem znowu zbladła. B a­
gnet i czapkę m iał Stępkowiez między nogami". 
W  protokóle Kopczyńskiego Franciszka znajduje się 
jeszcze taki ustęp: „W  s i e n i  b y ł o  5 k a m i e n i  
w i e l k o ś c i  o d  j a j a  g ę s i e g o  d o  w i e l k i e j  
b u ł k i .  O 50 cm.  o d  g ł o w y  S t ę p k o w i c z a  
l e ż a ł  k a m i e ń  p ó ł o k r ą g ł y ' ,  k t ó r y  m ó g ł  
1 k l g .  w a ż y ć " .  Ustęp ten c a ł y ,  jak  widzimy 
z treści nadzwyczaj w a ż n y  — w protokóle p r z e ­
k r e ś l o n o  atramentem. Kto przekreślił — niewia­
domo. W  każdym razie przekreślono u m y ś l n i e ,  
z pewnym celem, św iadek bowiem sam zeznania swe­
go nie cofnął. Przekreślenie więc nastąpiło później, 
po przesłuchaniu, bez woli i wiedzy świadka. —  Ze­
znanie to złożono i spisano 17 stycznia 1898.

Powyżej przytoczone orzeczenia lekarzy, w szcze­
gólności d o d a t k o w e  o r z e c z e n i e  dra Sebesty, 
dalej zeznania świadków, które przytoczyliśmy, naj­
zupełniej w ystarczają do wyrobienia ja k  najsilniejsze­
go przekonania, że Stępkowiez nie umarł śmiercią 
naturalną, lecz z o s t a ł  z a m o r d o w a n y .  A mor­
derstw a tego dokonano u d e r z e n i e m  najpierw  k a- 
m i e n i e m  w g ł o w ę  (na co wskazi\ją ślady na 
głowie), a następnie d u s z e n i e m  p o d  g a r d ł o ,  
co wskazują również ślady okrągłe od palców na 
szyi i p r z e k r w i e n i e  mózgu i wewnętrznych or­
ganów. Stępkowiez nie był pijany tak , aby śmierć 
mogła nastąpić wskutek apopleksji. Że nie był p ija­
ny dowodzą zeznania całego szeregu świadków i trze­
źwe słowa, wypowiedziane kilka chwil przed śm ier­
cią do tych, których powoływał na świadków, że 
musi użyć bagnetu, bo cała banda żydów napada na 
niego i jego kolegów. Komenda wojskowa ani chwili 
nie w ątpiła, że Stępkowicza zamordowano, to też

we wszystkich jej aktach znajduje się słowo „z a- 
m o r d o w a n y " ,  Stępkowiez. Mimo tak jasnych uo- 
wodów, lekarze sądowi z N Sącza: dr A m e i s e n  
M o r  i c i dr P  ł o c h o c ki dnia 21 stycznia 1898 
stanowczo orzekli, że „ ś m i e r ć  Stępkowicza nastą­
piła w s k u t e k  p r z y c z y n  o g ó l n y e  h n a t u r a l ­
n y c h " .  Na podstawie takiego orzeczenia sławnych 
lekarzy sądowych w N. Sączu — Prokuratorja pań­
stwa nie miała nie pilniejszego do roboty jak  d o- 
e h o d z e n i a  z a n i e c h a ć .  Ż y d ó w  p u s z c z o n o  
n a  w o l n o ś ć .

Jeden z nich nazwiskiem Buchsbaum, który uciekł 
po inordestwie i nie można było go znaleść, gdy ma 
dano znać, że sprawa dobrze stoi — przybył do 
Sącza z powrotem. JaK niedbale prowadzono całą 
sprawę, niech słnży za dowód, że z aktów nie można 
się nawet dowiedzieć, j a k i e  w ł a ś c i w i e  niebo­
szczyk fre iter Stępkowiez miał imię. Sąd nazywa 
Stępkowicza M i c h a ł e m ,  wojsko: M i c h a ł e m ,
E d w a r d e m ,  a c. k. p ro ku ra to rja : J  a k ó b e m. Co 
w ięcej: d w ó c h  w a ż n y c h  św iadków : żandarm a
Zygmunta W arszawskiego i żandarm a Grzegorza Bo- 
byka, którzy pierwsi miejsce zbrodni oglądali natych 
miast po morderstwie ani jednego, ani drugiego 
w śledztwie zupełnie n i e  p r z e s ł u c h a n o .  Nic 
więc dziwnego, że ludność całej okolicy jest dotąd 
wzburzona, ile razy wspomni, że tak a  zbrodnia nszła 
bezkarnie. — Przedstawiwszy Ekscelencji Ministrowi 
sprawiedliwości i obrony krajowej powyższą sprawę, 
zapytu jem y:

Czy W Eksceleneja gotów jest wydać polecenie, 
aby sprawę powyższej zbrodni jaknąjściślej zbadano, 
winnych ukarano, a  tern samem ratowano zachwiane 
zasady sprawiedliwości ? Czy Ekscelencja nie uważa 
za Koniecznie potrzebne przeprowadzić w dalszym cią­
gu sanację w okręgu sądu obwodowego w Nowym 
Sączu ? Nowy prezydent w Nowym Sączu daje gw a­
rancję, że lepsze nastaną czasy, ale tylko wtedy, jeżeli 
takiego kalibru ludzie jak  lekarze sądowi, którzy mor­
derstwo Chudy by uznali za śmierć naturalną, jeżeli tacy 
lekarze, którzy o zaduszonym Stępkowiczu orzekli, 
że umarł śmiercią naturalną, jeżeli niektórzy sędzio­
wie wreszcie przestaną podkopywać powagę władzy 
i w iarę w sprawiedliwość wśród ludu.

Czy Ekscelencja nie uważa nakoniec za stosowne 
poradzić obecnemu prokuratorowi w N. Sączu, aby po 
40 przeszło latach pracy spoczął, a to z tego wzglę­
du, że jest to już starzee, najzupełniej nieodpowiedni 
na tak odpowiedzialne stanowisko, jak  ck. prokuratora 
państw a w N. Sączu ?

ZE ŚW IATA.
\Pankalan<j 12 gru d n ia  (w ysp a  Sum atra ).

[List oryginalny „ Głosu Norodu 
Niespodziewana wizyta. — Walka z tygrysem. — Przybycie 

maharadży.
W  poprzedniej koreepodencji wspomniałem o nie­

spodziewanej wizycie. Rzecz się tak  miała. Pierwszych 
dni listopada w nocy, ktoś zapukał gwałtownie do 
drzwi. T rzeba bowiem wiedzieć, że tutaj nie istnieje 
zmniejszanie się, lub powiększanie dnia. O godzinie 
6 tej rano słońce ju ż  świeci a pukt szósta po południu 
zapada zupełna noc. Wieczorem śpiew słowików i 
żechotanie żab, zupełnie tu są nieznane. W racając 
do pukania, zapytałem — kto tam ?

— Rodak.
Zerwałem się szybko od stołu i otworzyłem drzwi. 

Przedem ną przedstawił się istny bożek Wodnik. W o­
da lała się strumieniami z płaszcza gumowego i w je ­
dnej chwili cały pokój już był pełny tego płynu.

Niech wszyscy djabli porwą taki c z a s— rzekł 
nieznajomy. Ale zapomniałem się przedstawić. Jestem  
Kosicki, inżynier naftowy. Dowiedziałem się o panu 
w Bumarano i przyjechałem go odwiedzić.

Rzuciłem mu się na szyję i przycisnąłem do piersi, 
ja k  brata. Mało ja k  brata , ja k  całe rodzeństwo i to 
mało, ja k  całą ojczyznę. W y, co tam mieszkacie pod 
W awelem i codziennie mówicie po polsku, nawet po­
jęcia nie macie, co to znaczy posłyszeć mowę nad­
wiślańską. Jakaś niewysłowiona roskosz ogarnęła ca­
łe moje jestestwo. Kazałem podsycić ogień na komi 
nie i usadowiłem gościa na fotelu.

Mój marszałek dworu przyniósł dwie butelki 
szampańskiego wdowy Ciiąuot, nawiasem mówiąc, 
tanio kupionego w Singapore i popijając puściliśmy 
bujne wodze naszej fantazji. Przenieśliśmy się do 
Krakowa. P an  Kosicki od la t 35 nie był w kraju 
i wszysto go interesowało, co mu opowiadałem.

Ciekawe dzieje tego człowieka. Po powstaniu, 
udał się do Paryża. Tam nie mogąc zna!d '„ zatru ­
dnienia, poieehał do Amsterdamu. 'W tenczas trw ała 
na Sumatrze zacięta wojna z Aczyńcami i rząd ho­
lenderski angażował ochotników na świetnych warun­
kach. Kosicki przedstawił swoje dyplomy, jak ie wy­
dawała komisja wojskowa w Paryżu, na bardzo ła ­
dnym papierze i z ogromnemi pieczęciami. Ponieważ 
miał stopień kapitana, więc przyznano mu to samo

stanowisko. Dano ogromne koszty podróży i nasz 
rodak po miesiącu jazdy znalazł się na Sumatrze.

— Czy pan mówisz po holenderska? — zapytał 
go jenerał.

—  Ani słówka — proszę Ekscelencji.
—  To źle. Cóż ja  z panem będę robił ? Ha ! do­

bra szabla polska zawsze się przyda. W ezmę go tym­
czasem do sztabu.

Kosicki odbył kampanję. Bił się walecznie. Do­
stał dwa krzyże, rangę majora i gdy się wojna skoń­
czyła, otrzymał dymisję i 18 .000 marek odszkodo­
wania.

W ziął się do nafty, nie mając o kopaniu żadne­
go pojęcia. Z szacunku, dla jego wysokiego stopnia 
wojskowego, zrobiono go dyrektorem a ponieważ miał 
inżynierów Francuzów bardzo zdolnych i poczciwych, 
więc jakoś to poszłe. Żona i dzieci wymarły na żół­
tą  febrę. Obiecał zostać u mnie kilka miesięcy, aż 
do czasu wyjazdu do Galicji. Jedynem jego marze- 
jest kupić sobie dworek w Krakowie pod Kapucyna­
mi, zaprenumerować masę dzienników, zrobić kilka 
znajomości, aby miał partję  w inta i czekać, aż mu 
wydzwonią na De p ro fa n d is . Je s t on bardzo bogaty 
i całe mienie obiecał zapisać na cele dobroczynne.

Narzekałem, że nie widziałem tygrysa. Narebzcie 
doczekałem się tej chwili. Przed kilku (lniam: z o- 
kien willi zobaczyłem pędzącą antylopę, a za nią 
tygrysicę. Antylopa nie m iała już sił i postanowiła 
drogo sprzedać swoje życie. Nastawiła rogi, tygrysica 
wpadła na nie i przegryzła jej kark. Obydwa zwie- 
zwierzęta przewaliły się. Jedno z brzuchem rozpru­
tym, drugie z karkiem rozranionym. W ystrzałam i 
dobiliśmy obie i z antylopy będziemy mieli wyborną pie­
czeń. Po chwili odezwał się straszny ryk Nadbiegł 
tygrys, widocznie małżonek, gdyż zaczął lizać ciało 
i wydawać głuche jęki. Postanowiłem zabawić cię w 
bohatera. W ziąłem karabin repetjerowy i wyszedłem 
na werandę.

Strzeliłem, lecz chybiłem i tylko zdarłem mu tro­
chę skóry z czaszki. Gdyby to było na otwartem 
polu, juźby pan Roman Mni... nie istniał. Tygrys bo­
wiem rzucił się 'ze wściekłością na poręcz werandy, 
lecz nie mógł jej przeskoczyć, a  tern mniej zdruzgo­
tać. Ze wszystkich okien posypały się kule, gdyż cała 
służba zmobilizowała się, ale skóra została tak  po­
szarpaną, że ledwo wystarczy na mały dywanik.

Cały wypadek dał mi jednak wiele do myślenia. 
W idocznie nie dorósłem jeszcze hr. Braniekiego, ani 
hr. Józefa Potockiego i nie trzeba nigdy brawować, 
gdy się nie posiada pewności strzału.

Przybył do mnie mój sąsiad, m aharadża Ali-Kn- 
li-Ring. Dowiedział się o fortepianie i chciał go zo­
baczyć. Poprosił, abym co zagrał. Popłynął mazur 
z „H alki", a na zakończenie kilka pieśni patrjotyez- 
nych. M aharadża słuchał z wielką powagą i wreszcie 
zapytał, ezy długo trzeba się uczyć. Odpowiedziałem, 
że 3 do 4 lat.

—  Jestem młody i będę się uczył. Sprzedaj ml 
pan swój instrument.

— Nie mogę.
—  Dla czego ?
— Będę pozbawiony jedynej przyjemności.
— Nie jestem  handlarz i nie lubię się targować. 

Dam panu pół tysiąca sztuk złota angielskiego.
—  Pięćset funtów szterlingów. Zarabiam ‘•iO.OOu 

franków Da czysto. Przystałem.
Zapytałem, czy mu się wystarać o nauczyciela? 

Miałem na myśli zaangażowanie jakiego Polaka, ale 
szanowny Ali-Kuli-Ring oświadczył, że ma swego ko­
respondenta w Amsterdamie i ten mu przyszłe Holen­
d ra , bo mówi tylko tym językiem. Wymówiłem Bom­
bie, że fortepian zostanie u mnie jeszcze miesiąc.

Chciałem pisać o tutejszych stosunkach naftowych, 
ale korespondencja je s t już za długa i odkładam do 
przyszłą . Rom. Mm.

Konkursy rozpisnją : Prezydjum sądu obwodowego w 
Nowym Sączu na posadę sędziego powiatowego w Kro­
ścienku z terminem do 14 stycznia. — Sąd obwodowy w 
Tarnowie na posadę sekretarza sądowego z terminem do 
14 stycznia. — Sąd obwodowy w Sanokn na posadę sę­
dziego powiatowego w Dynowie z terminem dc 25 stycz­
nia. — Sąd obwodowy w Samborze na posadę sekretarza 
sądowego z terminem do 18 stycznia. — Sąd krajowy w 
Czeruiowcach na posadę sędziego powiatowego w Zastaw­
nej z terminem do 15 stycznia. — Namiestnictwo na dwie 
posady koncepistów' sanitarnych w X randze z terminem 
do 20 stycznia i na posadę kasjera przy kasie prowento­
wej w Krynicy w X randze. Termin do 25 stycznia.

Konkursy rozpisnją : W ydział powiatowy w Lisku na 
posadę inżyniera z poborami 1600 złr. Termin do 5 sty­
cznia. — W ydział powiatowy w Brzeżanach na posadę 
prowizoryczną konduktora dla dróg- gminnych w powie­
cie. Termin do 28 bm. — M agistrat m iasta Kałusza na 
posadę w eterynarza miejskiego za remnneracją 200 złr. i 
n a  posadę kasjera miejskiego z płacą 500 ztr. (kaucja 
800 złr.); termin do 15 stycznia.

Konkursy ro zp isu ją : Prezydjum sądu obwodowegd w 
Wadowicach dla Oświęcimia, a prezydjum sądu krajowego 
w Krakowie dla Radłowa na posady kancelistów z pobo­
rami 920 złr. Termin do 2 lutego. — Prokuratorja skarbu 
we Lwowie na posadę nadradcy w IV  randze z terminem 
do 23 stycznia. — Prezydjnm sądn obwodowego w Zło­
czowie na posadę radcy sądn krajowego przy sądzie ob­
wodowym w Złoczowie w V II randze. Termin do 15-go 
stycznia.
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K  R  O N  I K A .
jKraków  17 styczn ia .

Kalendarz kościelny. Dziś wtorek, Antoniego, opata, 
wyznawcy ; ju tro  K atedry św. P iotra w Rzymie i Kryski, 
panny.

Kalendarz rybacki. W  styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka tak samca, jak  i samicę.
Kalendarz myśliwski. W  styczniu, wolno polować n a : 

cietrzewie, dropie, głu..zce, jarząbki, kozły, pardwy, p ta­
ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 m inut 3 L, zachód przypada o godzinie 4 
minut 6, długość dnia godziu 8 m inut 35.

Stan powietrza. Dnia 17-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 729,7, termometr -j- 6 5 O., wilgotność 88%, w iatr 
zachodni 10.

Uroczystość iordańska (Boliojawlenije) według 
gr. kat. obrządku przypada w b. r. dnia 18 stycznia, 
t. j .  w środę. Z tegc pc-wodu nabożeństwo rozpoczyna 
się już we wtorek o godz. 4 po południu solennemi 
nieszpoiami. W  środę o godz. 8 jutrznia., o 10 sn- 
m a ; około 11 uroczyste święcenie w ó d / na plan­
tacjach tuż koło cerkwi. 1

D y re k to r  warszawskiego Towarzystwa muzyczne­
mu Zygmunt Noskowski bawi w na„zem mieście.

P. Kn&ke-Zawadzki, wybitny artysta naszej sce­
ny i kierownik szkoły dramatycznej wyjechał do 
W arszawy. P Zawadzki został zaproszony na sze- 
le g  gościnnych występów na scenie teatrów  rządo­
wych. O ile nam wiadomo, reżyserja teatrów  w ar­
szawskich czyni usilne staran ia o pozyskanie tego 
znakomitego, a n nas nie dość ‘cenionego artysty.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miasta odbę­
dzie się we czwartek dnia 19 bm. o godzinie 5 po 
południu.

Odznaczenie obywatelskie. W  czasach kiedy 
tyle czy unitów  przewrotu pracuje gorąco nad tern, 
aby coraz bardziej powiększyć rozdział między oby­
watelstwem a władzą, pocieszającym nader je s t tak t 
uznania, jakiego dowód złożyła rada gminna m iasta 
Sambora wręczając długoletniemu naczelnikowi władz 
skarbowych okręgu Samborskiego, radcy dworu Mi­
chałowi hr. Dzieduszyckiemu w sobotę dnia 14 bm. 
dyplom obywatelstwa honorowego. W  tym celu przy­
była onegdaj do Krakowa deputacja obywatelska pod 
przewodnictwem ks. kanonika Kulisza, który wręcza­
jąc ozdobnie wykonany dyplom, podniósł zasługi h ra­
biego zarówno jako energicznego i sprawiedliwością 
się zawsze kierując? go urzędnika, ja k  obywatela i 
katolika. Przez kilkanaście la t swojego urzędowania 
jako dyrektor okręgu - skarbowego w Samborze dał 
hr. Dzieduszycki dowód, iż można bardzo dobrze po­
łączyć uczucia obywatelskie z obowiązkami urzędnika, 
nawet w tak  niepopularnym dziale, ja k  skarbowość.

My ze swojej strony witamy nadei sympatycznie 
ten objaw łączności między obywatelstwem a władzą, 
życząc lir. Dzieduszyckiemu, który od kilku miesięcy 
je s t d y rek to rk i okręgu skarbowego w Krakowie, aby 
i w nasżem mieście zaskarbił sobie* podobne uznanie 
ze strony .obywateli. ,1

Z  t  iw. Strzeleckiego. W alne zgromadzenie 
członków Tow. Strzeleckiego krakowskiego odbyło się 
w niedzielę o godz. 10 rano. Na wstępie prezes To­
warzystwa Strzeleckiego krakowskiego radca miejski, 
p. W iktor Redyk, uczep: pamięć świeżo zmarłego 
członka Tow. Strzeleckiego, p. Turnaua, b. radcy 
m agistratu krakowskiego, którego pamięć uczczono 

7 przez powstanie. Następnie po odczytaniu protokółu 
z ostatniego zgromadzenia, prezes Redyk udzielił gło­
su p. radcy Henrykowi Schwarzowi, który zdał spra­
wę z kontroli rachunków towarzystwa. Na wniosek 
p. Franciszka Lenerta, zgromadzenie udzieliło zarzą 
dowi towarzystwa absolutorjuin, poczem zajęło się u- 
łożeniem budżetu na rok 1899. Budżet ten przyjęto 
en bloc.

Radca Biborski nakreślił w: dłuższej mowie, upa­
dek Towarzystwa Strzeleckiego w Krakuwie przez 
ubytek członków, skutek częstych zgonów, a brak no­
wych członków'. Na w nijsek rady zawiadowczej przy­
ję ta  jednogłośnie, przez balotowanie p. Ja n a  Skirliń- 
skiego, właściciela dóbr Kryspiuów, pod Krakowbm. 
W  sprawie parcelacji ogrodu Tow. Strzeleckiego w 
Krakowie zabierali głos i fachowego wyjaśnienia u- 
dzielili -radcy mi jscy p. W andalin, W ellinger i p. 
Biborski, za co zgromadzenie wyraziło im podzięko­
wanie, P rzy  końcu posiedzenia zgłosili rezygnację 
z  urzędów honorowych od 1 m aja b. r. p. W ilhelm 
Fenz. wł. sklepu w Krakowie, jako gospodarz towa- 
tzyStwa. p. Rudnicki, jako skarbnik i p. Eugenjusz 
Re<n6i, jako sekretarz Tow°rzystwa Strzeleckiego.

Rok już dobiega od czasu wniesienia przez 
krakowskich pomocników fryzjerskich do namie­
stnictwa pety«yi, w której domagają się zaprowadze­
nia odpoczynku niedzielnego od godziny 2 po połu­
dniu. W ysłano nawet delegata do pana namiestnika 
lir. Pinińskiego który też przyrzekł w krótkim czasie 
sprawę przychylnie załatw ić, ale obiecanki cacanki... 
i dc tegc ezar.n głucho z tą  sprawą. Każdy bezstron

ny chyba tylko przyklasnąć musi temu żąaaniu; jeden 
tylko W ysoki Rząd krajowy prawdopodobnie dlatego, 
że-pomocnicy fryzjerscy jeszcze oficjalnie nie przeszli 
pod czerwony sztanaar, nie może zaecyaować się na 
tak  ważny krok, ja k  wydanie rozporządzenia takiego, 
akie wydał rok temu we Lwowie. A może w K rako­

wie także trzeba robić bastówki, by dojść do celu ?
Teatr krakowski na uczczenie rocznicy powsta­

nia styczniowego zamierza wystawić sztukę pani Mas- 
kofr-Zapolskiej p. t. „Jojne F iru łkes11. Ta nowa or- 
g ja  żydowszczyzny święcić się zapewne będzie przez 
czas dłuższy w7 gmachu wystawionym — „narodowej 
s z t u c e C z y ż b y  to było praw dą, że w sztuce tej ma 
w7ziąć udział część artystów z teatru  Gimpla na 
Stradomiu ?

Co do sztuki p. Przybyszewskiego „Za szczę­
ściem 1 policyjny zakaz jeszcze nie je s t prawomocny, 
ponieważ rzecz zależy od tego, jak ie  pojęcia o „mło­
dej Polsce-1 będzie miał referent staręstw a. Wobec 
entuzjastycznego poparcia, jakiego produktom liteia- 
ckim i artystycznym tego obozu użycza dziś już  na 
wskroś „młodopolski11 Czas, można się spodziewać, że 
i Ekscelencja Laskowski da się owionąć nowym p rą ­
dom. Należy się zatem obawiać, że nie zostanie nam 
oszczędzony i ten jeszcze jeden ciężki do wytrwania 
wieczór w teatrze p. Pawlikowskiego.

Wydział Stow. „Gwiazda“ odroczył' uroczystość 
poświęcenia swego sztandaru na dzień 29 b. m. z 
powodu wyjazdu Najprz. ks. Biskupa, który raczył 
przyrzec, że aktu tego osobiście/ dokona,

Bal wioślarski. Za przykładem W arszaw y i n a ­
sze Towarzystwo W ioślarskie zaczyna się ożywiać. 
Dnia 1 lutego zarząd Towarzystwa urządza bal w 
sali „Sokoła-1. W ieczorek dobrze się zapowiada i nie- 
zawoduie świetnie się zapisze w kronice karnaw a­
łowej.

Sprawa karna Hirscha Lahdaua. Hirsuh Lan- 
dau, radca miejski i putentat krakowskiego źydostwa, 
miał przeciwko sobie wdrożone śledztwo o zbrodnię 
oszustwa. Śledztwo to na wniosek prokuratorji pań­
stwa zostało zaniechane w dniu 13 września z. r. 
Strona interesowana prywatna wniosła w dniu 7 
października skargę subsydjarną. Otóż izba radna 
sądu krajowego karnego po wysłuchaniu sędziego 
śledczego i prokuratora państwa postanowiła 31 grud­
nia z. r. p o l  e c i ć s ę d z i e m u  ś l e d c z e m u ,  a b y  
s k a r g ę  s u b s y d j a r n ą  o r a z  a k t y  z a n i e c h a ­
n e j  s p r a w y ,  k a r n e j  H i r s c h a  L a n d a u a i  
s p ó l n .  o z b r o d n i ę  o s z u s t  w a u d z i e l  i ł  p r o ­
k u r a t o r j i ,  a to w tym celu, aby prokuratorja u- 
czyniła wniosek co do uwzględnienia ‘tej skargi sub- 
sydjarnej v dochodzeniach przeciwko dr H. Kriege- 
rowi i spóln. o zbrodnię oszustwa. Obie sprawy, 
Landaua i K riegera, związane są ze sprawą spaaku 
po Teofilu (?) Fogelstrauclm.

Nowa zniewaga, wyrządzona chrześcijańskiemu 
przemysłowi artystycznemu! Oto dowiadujemy się, że 
zarząd Muzeum im. Czartoryskich powierzył fotogra­
fowanie pam iątek ojczystych żydowi Kriegerowi. Cie­
kawi jesteśmy, czy wie o tern ks. Czartoryski, kuia- 
tor Muzeum?

„Pali s ię !“ Robotnik kolejowy Ja n  Domagała 
nie wiadomo, pod jakim  wpływem w nocy z niedzieli 
poszedł robić porządek do biur sekcyjnych. \V tra k ­
cie swej roDoty zasnął na krześle. Naraz zdawało mu 
się, że słyszy we śnie k rzyk : „Pali s ię !11 Zerwa!
się na równe nogi, lecz zamiast bied/, na schody, 
w skoczył na okno i z I  piętra spadł na bruk cemen­
towy. Jęczącego odwiozło przywołane pogotowie r a ­
tunkowe do szpitala św. Łazarza. Domagała nie do­
znał żądnytb poważnych uszkodzeń, prócz wstrzą- 
śnieuia i niemałego przestrachu.

CyranO de Bergerac. Ze Lwowa, korespondent 
nasz (łjel.) d. 16 b. m-. późno w nucy, po przed­
stawieniu w teatrze, te lefonuje: Dziś odbyło się u 
nas pierwsze przedstawienie słynnej komedji roman­
tycznej R ostanda: „Cyrano de B ergerac11. T ea tr za­
pełniony szczelnie. Na trzy przedstawienia dalsze 
tea tr  zakupiony. Przyjęcie sztuki gorące, z którego 
należy wnosić, że komedja ta , niecylko będzie sztuką 
kasową, lecz przypadła do smaku polskiej publiczno­
ści odczuwającej widocznie kierunek tendencji este­
tycznej, daleko odbiegającej od wstrętnego naturaliz­
mu i płytkiego realizmu. W ystaw a sztuki pod wzglę­
dom dekoracyjnym , kostjurnowym , średniowiecznej 
zbroi i stylowych lekwizytów wspaniała do tego stop­
nia, że mogłaby zaimponować na każdej wielkiej 

-europejskiej scenie. Reżyseija zdumiewająco dokładna, 
bystra i nadzwyczaj umiejętna, co tern więcej podzi­
wu godne, że na scenie ciągle g rają  tłumy, utrzymu­
jące żywą, pełną ruchu i burzliwą akcję. O grze w 
głównej, tytułowej roli, którą objął p. Chmieliński, 
ja k  i o innych poszczególnych wydatniejszych rolach, 
a także ocenę obszerną całej sztuki, prześlę ju tro  
listownie. Przedstawienie zakończyło się po godziuie 
11. Następne przedstawienia z powodu szybszego o- 
panowania sytuacyj, krótsze będą. Powodzenie „Cy­
rana de B ergerac11 zapewnione. Sztuka da, co naj­
mniej dwadzieścia kilka przedstawień.

Zmiany W starostwach. Prezydent ministrów, 
jako kierownik m inisterstwa spraw  wewnętrznych, po 
ruczył tyt. radcy Namiestnictwa, d iw i  Joljanowi 
Szumlańskiemu, kierownictwu starostwra w Żółkwi, da­
lej przeniósł kierów, star. w Żółkwi, Ja n a  Czeżo- 
wskiego do Lwow7a, dalej starostów Karola F ranza z 
Wadowic do Lwowa, Zdzisława Gepperta z N. T ar­
gu do W adowi", Ja ljana  Kokurey/icza z Husiatyna 
do Żywca i Zygmunta Pietruskiego z Przemyślan do 
Mościsk-

Z nakom ita  fiinnacja . Ze Lwowa donoszą: Bole­
śnie w swem życiu dotknięci pp. Józefowie Rutkow­
scy, rodzice ś. p. Janiny z Rutkowskich Brudzkiej, 
której tragiczny koniec wszędzie tak  serdeczne wy­
wołał współczucie dla nieszczęśliwych rodziców  po­
stanowili znaczuy swój majątek przeznaczyć n„ cele 
dobroczynne. Majątek swój wynoszący przeszło poł 
miljona spieniężyli, odstępując go kg. Lubomirskiemu 
z R ajczy, a uzyskaną kwotę deponuwali na humani­
tarne cele. Odnośny testam ent podpisan, został w obe­
cności pp. radcy Chołodeckiego, J . Maka.ewicza, rad ­
cy Lewandowskiego i A. Mullera, tudzież dr. Strzel- 
biekiego z Czerniowiec. Testam ent deponowano w kan- 
celarji p. W itoslawskiego, notarjusza we Lwowie. 
Bliższo szczegóły co do samej fundacji, aż da za­
twierdzenia statutów  przez rząd i ustanowienia 
kuratoij urn (które już jest upatrzone) — Pyta­
my później. O ile słyszeliśmy, fundacja ta  ma na. 1 
celu głównie zajęcia się kobietami, nieposiadającemi 
środków do życia, /.acnym fundatorom —• uześć!

0 pojedynku hr. Romana Potockiego, o którym 
podały pisma wiedeńskie, nie wiele we Lwowie dowie­
dzieć się można. Dz. Polski wyraźnie zaznacza, że 
„mimo starań , nie mógł prawdziwości stwierdzić-1.

Pojedynek, w lwowskim świecie liteiacku-arty- 
stycznym odbył się w tych dniach pojedynek na pi­
stolety. W arunki spotkania były ciężkie. Po dwu 
krotnej, bezskutecznej wymianie kul, świadkowie u- 
znali sprawę za załatwioną.

Wdowa po nauczycielu ludowym. Z Przeciszo­
wa pod Zatorem odbieramy następujący l i s t : W  p ią­
tek rano (13 b. m.) przyszła do mnie uboga kobieta.: 
w łachmanach żebraczki, a trzęsąc się i dzwoniąc 
zębami z zimna, prosiła o wsparcie. Ponieważ rysy 
jej ttzjognomji i ton mowy zdradzał na pierwszy rzu t 
oka lepsze pochodzenie i ślady inteligencji, tworząc 
jak iś dziwny kontrast z łachmanami żebraczemi, po­
cząłem się pytać o jej pochodzenie i przyczynę tak
krytycznego położenia. Zam iast odpowiedzi wyjęła 
nieznajoma z koszyczka pożółkły papier, z którego 
wyczytałem ze wzruszeniem i zgrozą, że ową niezna­
ną żebraczką je s t Rozalia W icherek mieszkająca o- 
becnie „kątem 11 przy ulicy Krzywej l. 7 I I  piętro 
w Krakowie a je s t ona wdową po — nauczycielu lu ­
dowym w Czernichowie!

Zapytana dlaczego nie u łaje się z prośby o -wspar­
cie do jakiego towarzystwa dobroczynnego ja k  n. p. 
Tow. św. W incentego a Paulo, B anku pobożnego lub
Tow. szkoły lud. albo tylu innych w Krakowie, od­
rzekła płacząc, że niestety odrzucono ją  wszędzie z 
niczem, lub z 5 cio centową jałm użną! Dodać muszę, 
ze p. W icnerek ma 27-letnią córkę, od paru la t cier­
piącą na umysłową chorobę. Oto nagi fakt, który 
chyba więcej mówi niż tomy powieści z „nędzy 
ludzkiej11. Oto jedna z wdów po tych, co w pocie 
czoła pracują nad tą tw ardą glebą —  nad tym In­
dem, z którego m ają powstać m iliony! ? Tak nędznie 
g iną wdowy po nauczycielach Indowych! bo jeżeli 
nauczyciel umrze przed 10-ma przynajmniej latami 
służby, a żona jego nie jest posiadaczką brzęczącej 
mamony — cóż z nią się stać moźe?< służba, albo 
kij żebraczy! ! Kreślę się i t. d A d a m  Jffik łor  
Czerbak.

Z Rzeszowa donoszą nam, że z  piątkn na sobotę 
na pocztę jadącą z Rzeszowa napadnięto w7 Zaczer- 
niu. Pocztyljon obronił się prżed napastnikami sie­
kierą, jak ą  miał przy sobie i nie dał ruszyć pienię­
dzy, znajdujących się w poczcie. Żandarmi gorliwie 
poszukują nieznanych sprawców napaści.

W  tutejszych sferach żydowskich silne spraw ia 
wrażeuie samobójcza śmierć przez otrucie się żyda 
B., kupca bławatnegc sklepu. Powodem rozpaczliwe­
go kroku miało być bankructwo, rozpatrywane przez 
sąd. Inny żyd R. uciekł bez śladu, zarwawszy swoich 
współwyznawców7 na 40 .000  zlr. W śród żydów pa­
nuje wielki lament.

Konstanty Zaleski, ieden Z ostatnich bojowni­
ków z roku 1831, zmarł 11 b. m. w Lipinkach. 
Urodził on się w dziedzicznym majątku Wierzbołowit 
w7 Królestwie Polskiem r. 1807. Ojciec jego był nąi- 
pierw oficerem wojsk pruskich, a następnie jako puł­
kownik walczył przez cały czas pod Napoleonem. 
Konstanty, ukończyw7szy liceum Pijarów, wstąpił w 
1825 r. do 8 pułku piechoty i służył pod jenerałem  
Skrzyneckim. W  r. 1829 oddano go do szkoły pod­
chorążych. Odbył następnie całą kam panję; biorąc 
udział w bitwach pod Makowem, Okoniewem, Gro- 
chowem. Olszy nką, na Pradze, pod M ielkim  Dębem itd. 
Po zrejterowaniu do Modlina, złożył oficerskie szlify. 
Z kraju  udał się do Paryża, skąd zaciągnął się do
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bataljonów polskich, które wymaszerowały następnie 
do Afryki. Nie widząc żadnej korzyści dia Ojczyzny 
-w wojowania z dziczą afrykańską, podał się do dy­
misji i wrócił do Paryża, gdzie przebywał do r. 1 8 /3 . 
W  tym czasie powrócił do k iajn , gdzie pełniąc rozli­
czne funkcje, ja k  mógł, słnżył Ojczyźnie i społeczeń­
stwu. Za swą odwagę odznaczony był krzyżem vir- 
tnti m ilitari. Umarł nieznany, samotny, sterany służbą 
publiczną.

Z Krzywaczki piszą do n a s : Regularnie co świę­
to i niedzielę odbywają się u nas przedstawienia j a ­
sełek, ułożonych przez ks. Stanisława Zastawniaka. 
W ykonywnje je  bardzo ładnie starsza młodzież wraz 
z dorysłymi. O obchodzie stnletniej rocznicy nabzego 
W ieszcza również Krzywaczka nie zapomniała; mie­
liśmy wieczorek z odczytem o dziełach Mickiewicza. 
Kółko rolnicze, Bogu dzięki, rozwija się i mężnieje. 
Garść tych wesołych wieści pizesyłam tern chętniej, 
źe ożywia je  wdzięczność dla tych ro koło zbożnej 
budowy pracnją/ Bóg zapłać!

Program prauy „Trade UniOnów“ (angielskich 
związków zawodowych) n a d  r e f o r m ą  u s t a  v o -  
d a w s t w a  r o b o t n i c z e g o ;  Sekretarz parlam en­
tarnego komitetu wybranego na kongresie Trade-unio- 
nistów, poseł S. W  o o d, wydał odezwę do wszyst­
kich stowarzyszeń zawodowych, wzywającą do prze­
dłożenia projektów reformy nstawodawstwa. Przedło­
żono 10 pytań. Dotyczą one rozszerzenia praw a wy­
borczego, opodatkowania gruntów, ustaw ochronnych 
dla robotników zajętych w przedsiębiorstwach, w k tó ­
rych praca połączona je s t z narażeniem życia na nie 
bezpieczeństwo, szczególnie w kopalniach ołowiu i 
fosforu, rozszerzenie praw  ochronnych na wypadek 
kalectwa, przez wprowadzei ie sprawiedliwej normy za­
płaty i oznaczenie minimum płacy na 21 szylingów 
dziennie w państwowych zakładach fabrycznych, usta­
wowego ośmiogodzinnego dnia pracy w górnictwie, in­
spektoratu kotłów parowych i ustawodawstwa ochron­
nego dla robotników przy kotłach pracnjących, za­
bezpieczenia na starość, zabezpieczenia dla wdów i 
sierót po robotnikach w fabrykach państwowych.

Po otrzymaniu odpowiedzi na te  pytania, zesta­
wione zosoaną projekty do ustaw, wręczone ministrom, 
a przy wyborach do parlam entn każdy kandydat musi 
przyrzec, że w myśl tych żądań będzie przemawiał i 
głosował w izbie. Mogliby sobie wziąć wzór nasi 
„wrzeszczący dobrodzieje lndn“, ja k  się realnie i po­
żytecznie dla dobra ludu pracującego Jzi iłać powin­
no. Takiej nczciwej pracy każdy musi przyklasnąć! 
Ba, ale na to potrzeoa dobrej woli, prawdziwej p ra ­
cy i inteligencji!... A tego n galicyjskich krzykaczy 
ze świecą szukać!

Wywar grochu szablastego jako środek do w y­
w abiania plam. W yw ar z fasoli ma tę własność, że 
z każdej tkaniny, bez szkody dla kolorn, wywabia 
wszelkie plamy. Dobrze wysuszone ziarna białej faso 
li należy ugotować, ale bez soli. Gdy fasola już jost 
na miękko ugotowana, zlev.a się wodę, ostndza i na­
syca się nią m aterjał do czyszczenia przeznaczony, 
lub też po prostu mięjsca splamione, które się na­
stępnie lekko w wodzie pierze. Mydła do tego p ra­
nia nie używa się. W szelkie plamy atramentowe, je ­
żeli te nie są zbyt stare, lub jeżeli atram ent nie za­
wiera zbyt gryzących clasności, plamy tłusce, plamy 
z czerwonego wina i t. p. znikają zarówno z b ia ­
łych, jak  : z kolorowych tkanin za pomocą tego 
środka. Tak jedwabne, ja k  wełniane i bawełniane 
tkaniny, czarne lub kolorowe, jeżeli są prane we­
dług tego przepisu "w lekko ogrzanym wywarze bia­
łej fasoli, odzyskują zupełną świeżość. Zwyczajnie do 
jednego funta fasoli używa się cztery litry  wody. Po 
wypraniu należy m arerjał wypłukać w letniej wo­
dzie, wyżąć i wysuszyć.
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Wystawa paryska. W  niedzielę o godz. 3 po 
południu odbyło się pod przewodnictwem nr. Andrze­
ja  Putockiego w sali Izby handlowej i przemysłowej 
krakowskiej, zgromadzenie członków tej Izby oraz 
przedstawicieli poszczególnych iirm handluwych i prze­
mysłowych z całego kraju, w sprawie obesłania wy­
stawy paryskiej.

Nad sprawą obesłania wystawy ■ paryskiej i nad 
innymi przedmiotami, tyczącymi się tejże wystawy, 
toczyła się następnie dłuższa dyskusja, w której za­
bierali głos pp : Górecki, właściciel fabryki ślusar­
skiej z Krakowa, prof. wyższej szkoły przemysłowej 
Steingraber, lir. Andrzej Potocki, Ludwik Selling 
z Izcłebnika, Bychlig Feliks, zastępca pierwszej k ra  
jowej fabryki farb w Dębnikach pod Krakowem, istnie­
jącej pod firmą J .  Karmański i Sp. i inni.

Koszty instalacyjne na wystawie paryskiej będą 
mniej więcej wynosiły od 400  do 600 złr. Przed ode 
sianiem przedmiotów na wystawę paryską, specjalny 
komitet anstrjaęki będzie takowe w "W iedniu oceniał 
i tylko uznane za nadające się na wystawę będą mo- 

. gty byt wysłane
W  końcu uchwalono pozostawić do końca stycz­

nia czas wszystkim fabrykantom i przemysłowcom, 
aby z.głaszali się do tutejszej Izby handlowej i prze­

mysłowej o wszelkie wyjaśnienia, dotyczące obesłania 
wystawy paryskiej i aby potom udział swój u tejże 
sekretarza zgłosili.

Na razie zghsili zamiar obesłania wystawy p a­
ryskiej : H r. Andrzej Potocki. Urządzenia leśne. —  
J . Karm ański i Ska. Pie, wsza kraj. fabryka farb w 
Dębnikach, pod KraKowem. — Józef Górek*. F abry­
ka wyrobów żelaznych w Kranówie. Jakubowski et 
Ja rra . Fabryka wyrobów platerowanych w Krakowie. —  
B racia Dłużyńscy, parowa garbaroia pod Krakowem; 
M. L. Dobrowolski, fabryka opatrunków chirurgi­
cznych i przyborów farmaceutycznych w K rakow ie; 
Jan  Koiański, fabryka suszonycli ja rzyn  i owoców 
w Bochni.

Z „Sokoła"- D ruga wieczornica w*?, Sokole11 cie­
szyła się bodaj czy nie większem powodzeniem i u- 
działem pięknych pań, niż pierwsza. W  pięknie ude­
korowanej sali tańczyło 60 par, przy dźwiękach woj­
skowej orkiestry 13 p. p. Zabawa trw ała do... b ia­
łego mazura, pod wodzą pp. Kuwalskiego i Chole- 
wicza.

Poduszka na licytacji. Starostwo krakowskie 
wystawiło na publiczną licytację podnszkę Ja n a  i Ma- 
rji W ątróbsk ich w Grzegórzkach za zaległą prestację 
drogową w kwocie 1 złr. 32 ct.

Jan  W ątróbski zarabia 15 do -20 złr. miesię­
cznie.

L icytacja oabędzie się 18 stycznia b. r.
Pomimo takiego snroweg-o ściągania prestacyj 

drogowych, Indzie na drodze grzegórzeckiej topią się 
w biocie.

Na Śmierć- P. K atarzyna Grodowska z Niepoło­
mic donosi nam, że dnia 3 stycznia b. r. dwaj po­
licjanci gminni, W incenty Woj to wicz i K asper Salis 
w tak straszny sposób obili syna jej Jędrzeja Gro- 
dowskiego, la t 26 mającego, iż ten po npływie bar­
dzo krótkiego czasu w areszcie gminnym zakończył 
życie. K atarzynę Grodowską z całą tą  spraw ą ode­
słaliśmy do p. prezydenta Czyszczana.

Galicyjska Panama, w  niedzielę odbyło się 
znow zgromadzenie gwarectwa naftowego ,.Ivraków“ . 
Mniejszość akcjonariuszy, rozporządzająca większością 
akcyj, nie doznawała jnż tym razem nieprzyjemności 
ze strony „obstrukcjonistów11. W ybrano tę samą dy­
rekcję, co poprzednio, z , wyjątkiem pp. hr. Starzeń- 
skiego i Launera, którzy stanowczo zrezygnowali. W  
ich miejsce wybrani zostali pp. F itterschild  (brat pa­
ni Kieszkowskiej) i b. marszałek powiatu wielickiego, 
Niedzielski. Upoważniono dyrekcję do zaciągnięcia 
pożyczki, lub sprzedaży Potona „wedlng uznania- .

Nadmienić przytem należy, że gwarectwo naftowe 
„Potok-1 względnie „K raków “ znaiazło nareszcie po 
długiem szukaniu swój organ prasowy! Ze sprawo­
zdania w tym wielce szanownym organie, dowiaduje­
my się, że gwarectwo „K raków 11 nie ucierpiało w ła­
ściwie ani przez manipulacje Kieszkówskiego, ani 
przez illnzoryczne dywidendy, ani przez transakcje 
pp. Klobassy i Czernego, ani przez tajemniczą ko­
pertę — t y l ko . . . .  przez artykuły Głosu Narodu, 
który na podstawie tego co na walnem zgromadzeniu 
mówiono, a potem na podstawie udzielonych mu przez 
komisji kontrolującą m fom acyj, ogłosił fakty ja sk ia - 
we, d o t y c h c z a s  o p r ó c z  n a g i c h  s ł ó w  i w y ­
r z e k a l i ,  ż a d n y m  a r g u m e n t e m  n i e  o d ­
p a r t e .

Celem artykułów nie było, ani ja k  mylnie sądzi 
p. Lzecz, nwłaczanie p. KJeszkowskiemu, ani u tru ­
dnienie „sanacji11 (!) przedsiębiorstwa. Kierowała na­
mi jedynie myśl dopomożenia do uratow ania, przez 
poruszenie opinji publicznej, funduszów biednych In­
d u , którzy ostatni swój grosz rzucili w otchłań o- 
sznstw Kieszkowskiego.

Cel ten został w części osiągnięty, ponieważ w al­
ne zgromadzenie nchwaliło — niestety- niejednomyśl- 
n ie ! — wypłacić sześciu oszukanym woźnym — nie­
stety tylko połowę — wartości ich ndziałów. Chociaż 
komisarz rządowy ze względów lormalnych wykona- 
nie tej uchwały do czasn wstrzymał, mamy nadzieję, 
że starostwo górnicze, ze względów społecznych ją  
zatwierdzi. O wynagrodzenie krzywdy najbiedniej­
szym, na których wykonano presję, zmuszając ich do 
brania akcyj, dopominaliśmy się, widząc, że sprawy 
ul poprzedniem walnem zgromadzeniu nie traktowano 
dósć za serjo. Że przy tej sposobności wyszło na jaw  
tu, co było publiczną tajemnicą, z tego należy się 
cieszyć, bu jedynie przez należyte oświetlanie tego, 
co szpetne, poprawia się zmysł etyczny ogótn.

Po uregulowaniu sprawy woźnych, los gwarectwa 
nas nie obchodzi. Zastrzegamy się tylko przeciwko 
temu, jakoby gwarectwn naftowemn „K raków 11 m o­
ż n a  j u ż  b y ł o  w c z e m k o l w i e k  z a s z k o d z i ć !  
Jeżeli zaś artyknły te dostarczyły pomimo tego dy­
rekcji pretekstu, że to a nie co innego podkopało 
ki edyt gwarectwa, to przecież dyreitcja powinna nam 
być za to tylko w dzięczna! Przebieg dysknsji, rozpo­
czętej przez p. Stryjeńskiego, miał dla nas szczerze 
komiczne i rozweselające momenty. Mój B oże! Ileż 
to fałszywej indygnacji znajduje się np. w ustach 
naszych zaściankowych Zagłubów, którym każda kon­

trola publicznego grosza wydaje się uszczupleniem 
narodowego m a ją tk u !

Słyszeliśmy juz zresztą podobne rzeczy na wai- 
nem zgromadzeniu Towarzystwa Ubezpieczeń, kiedy 
chodziło o wyświetlenie praw dy o kradzieżach Kie- 
szkowskiego! Niestety w jednej Galicji może się zda­
rzyć to, co się w niedzielę zdarzyło, że mianowicie 
komisja kontrolująca spotyka się z oburzeniem za to, 
że naprawdę kontrolowała!

Przeciw faktom nawet były m arszałek powiatowy 
musi wojować nie swojera b. stanowiskiem w powiecie, 
ale faktami, bo inaczej przeciwko niemu tylko zwró­
cić się może zarzut lekkomyślności o ile działa w do­
brej wierze, zaś zarznt kłamliwości i bałamucenia 
opinji pnblicznej o ile świadomie osłania rzeczy pię­
tnowania godne! Co do „przykrych dotknięć11 prof. 
Rosenblatta, mnsimy tylko wyrazić zdziwienie, że on, 
zacięty opozycjonista na poprzeamem walnem zgrom a­
dzeniu, obecnie wrystąpił jako ugłaskany lew, choć 
własnemi nstami obnrzał się poprzednio na „cygań­
skie wyd itk i“ w gwarectwie !

W idocznie zapomniał o treści sławnego bordereau  
spółki natfow-ej „Potok11, którą, ja k  sam uświadczył, ma... 
w ynotow aną! Bądź co bądź sprawa Panam y galicyj­
skiej je s t jednym  dowodem więcej, że i u nas t r a ­
fiają się ja k  gdzieindziej Panam y, ale, że u nas trn- 
dniej niż gdziekolwiek indziej o... odwagę cywilną, aby 
te Panam y wyświetlać i konseW entuie zw’alozać... 
Za tem za większą też sobie poczytujemy zasługę nasze 
w- tej sprawie artyknły# .

Gabryelska (Krzysztofory, krabów; sprzeaąp
fortepiany najznakomitszej w Ans taj i fabryk: Petruf 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr

H U M O R -
Znawca.
W składzie porcelany.
— Oho, pan mnie nie otumanisz ! J a, panie, porcelanę 

krajową ud saskiej odróżnię każdej chwili!
— Po czem pan dobrodzej odróżnia ?
— Bo saska jest... o wiele droższa.

Pewny siebie.
— Jestem Mizdrzykiewicz — jak godność pańska 1
— Pan bankier Izydor Feineroote.
— Bardzo mi przyjemnie...
— No, ja  myślę...’'

APTEKA E. HELLERA
S tta i matcryałów a jte sz o y c l —  Kraków, Grodzka 22

'eca I wysyła odwrotną pocztą ale licząc opakowania:

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 16 stycznia. Baron Banffy konferował 

dzisiaj przez i>ały dzień z polityczneniii osobisto­
ściami. O godzinie 1 w południe był baron Banf­
fy na audjencji u cesarza. Potem konferował 
Banffy z hr. Tliunem. Równocześnie odbywała się 
konferencja ministrów Lukacsa z Kaiclem.

Paryż 16 stycznia. Dziennik Matin donosi, 
że próba z nowo wynalezionym i zbudowanym 
okrętem podmorskim powiodła się świetnie Re­
dakcja wzywa zatem Francuzów, aby dostarczy 
li pieniędzy na zbudowanie drugiego takiego sa­
mego okrętu, i pierwsza przeznacza na początek 
subskrypcji kwotę 5 .000  fr.

Paryż 16 stycznia. Sędzia Bertulus zapewni 
Esterhazy‘emu zupełną wolność na czas jego po­
bytu w Paryżu, na jak  długo uzna to za potrze­
bne Izba karna trybunału kasacyjnego.

Paryż 16 stycznia. Księżna Uzes wytoczyła 
pismu SSiecle proces o to, że reprodukowało jej 
fotografje w różnych fantastycznych sytuacjach. 
Księżna żąda 50.000  fr. odszkodowania.

Tuluza 16 stycznia. Z powodu demonstracyj 
na korzyść Dreyfusa i przeciw niemu, przyszło 
do poważnych zaburzeń. Wiele osób ranionych, 
kilku demonstrantów aresztowano.

Madryt 16 stycznia. Wczoraj przybył do Ka- 
dyksu statek „Coude Venadito“ wiozący do Hi- 
szpanji popioły Krzysztofa Kolumba, zabrane z  
zajętej przez Hiszpanów Kuby.

Siegmaringen 16 stycznia. Dunaj wystąpił 
z brzegów. Przerażająca powódź zalała całą oko­
licę. Ód roku 1849 nie pamiętają tu jakiej klę­
ski. Komunikacje kolejowe są przerwane.

Londyn 16 stycznia. W północnej Walji orkan, 
który szalał ostatnich dni, uniósł cały pociąg kolei 
żelaznej i rzucił go w morze. Cały pociąg zato­
nął wraz z pasażerami.

W Takoma rozbił się okręt „Angelina1jf-. Ka­
pitan statku i ośmnastu ludzi zginęło.

Wiedeń 16 styczuia. Wczoraj przed południem
odbył się w Praterze wiec około 3 .000  Czechów, 
mieszkających w Wiedniu, dla zaprotestowania 
przeciw ponownie uchwalonemu wnioskowi p. Ko- 
liski o wyłącznie niemieckim języku wykładowym 
w szkołach ludowych Austrji niższej.

Uchwalono jednogłośnie rezolucję, zawierają­
cą żądania, aby wuiosku Koliski nie przedłożono

Pa8tylki dentolinowe z marki* ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę dc ust (słoik €0 e z i 5<j c i

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 c t)
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.) 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antyseptyc* 

zębów i ust.
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do sankcji cesarskiej, aby dla żyjących w Auscrji 
niższej Czechów zapewniono ochronę w całej peł­
ni art. XIX ustaw zasadniczych i aby szkoła 
Komensky’ego otrzymała prawo publiczności.

Po zamknięciu zgromadzenia chcieli uczestni­
cy tegoż urządzić pochód demonstracyjny przed 
ratusz, w czem jednakże przeszkodziła im po­
licja.

Waszyngton 16 stycznia. Mac-Kinley zwołał 
osobną komisje, któx'a ma przestudjować położe­
nie na Filipinach i poczynię odpowiednie wnio­
ski co do tego w jak i sposób ma się ukształto­
wać polityka Stanów Zjednoczonych wobec F ili­
pin.

Wiedeń 17 stycznia. Wiener Abendpost oma­
wiając położenie polityczne z chwilą otwarcia 
nowej sesji parlamentarnej, konstatuje, sądząc 
po większości dzienników opozycyjnych, że ob­
strukcja jest hasłem, pod którem pociągną Niem­
cy na nową kampanję parlamentarną. Nie brak 
jednak dzienników opozycyjnych, które tego 
środka walki nie pochwalają, w żadnym zaś nie 
ma dostatecznego uzasadnienia dla zmiany tak­
tyki politycznej. Trzy tylko motywy podają opo­
zycjoniści : znane orzeczenie najwyższego trybu­
nału w sprawie językowej, mowę posła Herolda, 
wreszcie niepowodzenie dotychczasowej poobciruk ■ 
cyjnej taktyki.

Gdy się zważy, że jeszcze przed owem urze­
czeniem Najw. Tryb. już n^ wszystkich zgroma­
dzeniach i sejmikach relacyjnych zalecono po­
słom podjęcie obstrukcji i wobec tego, że moAva 
posła z przeciwnego obozu politycznego nie mo­
że być powodem do zmiany taktyki politycznej, 
pozostaje tylko jeden argument, ten ostatni, to 
jest niepowodzenie taktyki poobstrukćyjnej. Abm d­
post dodaje, że podjęcie obatrukcji jest dowo­
dem, że ludzie rozsądni ■ i rozAvażni z opozycji 
ulegli prądom radykalnym; nie wróży też powo­
dzenia nowej taktyce obstrukcyjnej.

Wiedeń 17 stycznia. Między przewodnikami 
stronnictw niemieckich nie ma zgody Deutsche 
Volkspartei uchwaliła j ednak stanoAvczo obstrukcję. 
Wobec tego do obstrukcji przyłączy się 83 posłów. 
Niemieckie stronnictAvo narodowa av liczbie 42 
posłów, niemieccy postępowcy 32 poslÓAV — i 
sześciu Sckonererjanów.

Wiedeń 17 stycznia. Lukacs, Banffy, Szecke- 
nyi odbyli pod przeAvodnictAvem cesarza konfe­
rencję, na której ułożono kontrpropozycje, celem 
doprowadzenia do skutku porozumienia między 
rządem a opozycją. Główne warunki są: 1) 
Banity ustępuje, jednak pod tym warunkiem, je ­
żeli opozycja po uckAvaleniu proAvizorjum budże­
towego, zgodzi się na taką zmimę regulaminu 
izby, aby techniczna obstrukcja była niemożliwa 
(a więc wprowadzenie kio tury); 2) jeżeli definitywna 
ugoda zostanie zawarta na podstaAYie ugody z 
roku 1867 w myśli zasady zachowania całości 
monarchji i jej moearstACowego stanowiska na 
zewnątrz; 3) ustępstwa co do ustaAvy wyborczej
0 tyle tylko mogą być UAtzględnione, o ile państwo 
węgierskie jako państAvo narodowe nie będzie 
przez to zagrożone. Z tern odjechali posłowie do 
Pesztu

Wiedeń 17 stycznia. Starszy radca finansowy 
Antoni Jan  C z a p l i ń s k i  w Tarnowie, z okazji 
przeniesienia go w stały stan spoczynku zamia­
nowany został r a d c ą  d w o r u .

Wiedeń 17 stycznia. Minister skarbu zamiano­
wał zarządcę salinarnego w Drohobyczu Edwar­
da S a r n e c k i e g o ,  nadkontrolorem salinarnym 
(Salz-obemmtsrcontrolor) w Wieliczce, zaś Stani­
sława P r z y b y ł o w i c z a ,  nadzarządcą salinar 
nym av Bochni

Wiedeń 17 stycznia. W Pottendorf koło W ie­
dnia dało się uczuć dzisiaj w nocy trzykrotne 
silne trzęsienie ziemi połączone z podziemnym 
hukiem.

Berlin 17 stycznia. Sejm pruski otwarty zo­
stał przez cesarza Wilhelma II odczytaniem mo- 
wy tronowej. MoAva tronowa omatAia finansowe 
położenie, jako trwale pomyślne a Avynik osta­
tniego roku uważa za zadatyalmający. Dalej za­
powiada mów# podAvyższenie płac pewnej części 
niższych urzędników wskutek inicjatywy sejmu, 
oraz wylicza szereg projektów: w sprawie zao­
patrzenia rodzin po nauczycielach ludoAvych, av 
sprawie opodatkowania. składów toAvaroAvych 
przez gminAT. w sprawie zapobieżenia wylewom
1 podniesienia rolnictwa, av sprawie zaproAvadze- 
nia lekarskich sądów honorowych i t. d. MoAva 
kończy się słowami: „Podstawy ustroju państwo­
wego i ustroju liuloAcego są zdrowe i silnie spo­
jone ; w zakresie ekonomicznym objawia się 
wzmocnioną radość twórcza i ciągły rozwój; do­
brobyt kraju widocznie wzrasta. Z zaufaniem 
patrzę w przyszłość14.

Paryż 17 stycznia. W Echo de Paris opo­
wiada Beaurepaire co następuje: W październi­
ku, nim radca Bard zdał swoje sprawozdania, 
roztrząsał minister Sarrien z pewną upoważnio­
ną osobistością pytanie, czy tajemny fascykuł 
aktóAC ma być izbie karnej przedłożony. Był on 
za tern, poznał jednak bezużyteczność takiego 
przedłożenia, skonstatował boAviem, że sąd ka­
sacyjny z góry miał już niezaclnviany pogląd na 
sprawę Dreyfusa i że należy oczekiAvać ogłosze­
nia niewinności Dreyfusa bez dalszych rozpraw 
sądoAvych.

W intenviewie z petcnym. redaktorem Jour- 
nalu wypowiedział dutychczasoAvy prezydent izby 
karnej trybunału kasacyjnego Loew zapatrywa­
nie, że przynajmniej jeszcze potrzeba będzie trzy 
tygodnie, nim przyjdzie do publicznej rozprawy 
sądu kasacyjnego. Sprawozdanie Athalina odno­
śnie do sądowej kompetencji zostało już ukoń­
czone i jeneralnemu prokuratorowi U  b. m. od­
dane; nie zaAviera ono konkluzji ostatecznej i na­
leży liczyć na to, że upłynie jeszcze z ośm dni 
do ostatecznej uchwały co do sądowej kompe­
tencji.

Madryt 17 stycznia. Turecki ambasador N e- 
d z i b-b a s z a, który od dłuższego czasu nie otrzy­
mał pensji (zapeAvne z powodu AvydatkóAV na 
przyjęcie cesarza Wilhelma w Konstantynopolu 
Przyp. Red.), zamknął „budę44 i Avyjechał do 
Barcelony.

Londyn 17 stycznia. Amerykański wynalazca 
T e s l a  odkrył leczenie tuberkulozy za pomocą 
prądu elektrycznego o sile kilku tysięcy wolt. 
Prąd ten przebiega ciało bez żadnego dla cho­
rego niebezpieczeństwa, napawa tkanki i zabija 
bakcyle.

Londyn 17 stycznia. Manilę od strony lądu 
oblegają poiystańcy.

k\m\km jąykowe la p k
Depesza w łasna  „Głosu N a ro d u “ .

Wiedeń 16. stycznia. PotAAderdza się wiado­
mość, że rozporządzenia językowe dla Śląska i- 
stotnie zostały wydane. Ministerstwo spraAviedli- 
wości zaintymowało je ju ż  władzom sądowym na 
Śląsku, nadmieniając avj raźnie, że rozporządzenia 
te opierają się na judykatach najAvyższego try­
bunału.

Tiybunał najwyższy niejednokrotnie już orzekł, 
że na podstaiide artykułu XIX ustaw zasadni­
czych państwa każdy obywatel państwa- nietylko 
ma praivo Avnosić podania do sądów w swoim 
rodzimym języku, ale takie Avymagać, aby te 
podania załatwione były av tymże samym języ­
ku. W ten sposób rozporządzeniami Rubera roz­
szerzone zostały dla Śląska rozporządzenia Pra- 
żaka.

Zanim minister Ruber zakomunikował rozpo­
rządzenia sądom śląskim, udzielił ich tekstu hr 
Thunowi, który jako minister spraAV wewnętrz­
nych polecił ana logii zne rozporządzenia Avydać 
do wszystkich władz politycznych na oląsku.

Fakta te nie są jeszcze uizędownie ogłoszo­
ne ogółowi. Niemniej jednak rozporządzenia te 
zostaiy już urzędownie wj dane. Zwraca się na 
to uwagę stron poiskich i czeskich na Śląsku, 
aby pilnie praw swoich przestrzegały, a av razie 
jakiejkolwiek krzywdy czy naruszenia zasady 
równouprawnienia językoAvego, aby bezzwłocznie 
AATiosiły rekursy.

Zwraca się także i uwagę gmin polskich i 
czeskich, aby w ten sam sposób dochodziły pra­
wa w spraAvach tyczących się szkół narodoAcych

Rozwiązanie szarad z Kr. 6.
Czę-sto-cho-wa. — Rę-kaw-ka.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali mi. (C. d.): Szpak 
Jan  z Krakowa. Paterkowski z Trzebini, ks. Wojciech 
Dąbrowski z Dobrej, Kaczkowski z Balic. J. K auczjkie- 
wicz z Chorzelowa, Majkowska z Rudawy. 31. Szarek z 
Przemyśla, B. Bednarek z Nowej wsi: 31. Pilecki z Pa- 
dwi, L. 31azur z Rzeszowa, S. Tabiński z Jloszczenicy. Sr. 
Kaniowski z Pstrągów ki, 31. Koper z K artu starego, W. 
Iw ański z N. Sącza, H. Żuławówna z Jasła, F. K. Chod­
kiewicz z Grębowa. K. Ceglarska z Ochojna, E. Cichocka 
z Ropczyc, J. Świerk z 3loszczenicy. Fr. Czapliński z Lu- 
towisk. (0. d. n.).

Konkursy rozpisują: W ydział powiatowy w Dąbrowie 
na stypendjum w kwocie 50 złr. z luudcji stypendyjnej 

pow iatu  dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia ‘włościań­
skiego z pow. dąbrowskiego, oddającego się nauce prze­
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych. — Rady 
szkolne okręgowe w Zbarażu, Nowym Sączu, Mościskach, 
Bóbrce, Tarnopolu, Kołomyi i Starem mieście na kilka- 
dz.esiąt posad nauczycielskich z terminem do 25 stycznia.

Konkursy rozpisują : Rada szkolna okręgowa w Białej 
na posadę kierownika szkoły ludowej 2-dwuklasowej w

Komorowicach z poborami 450 złr. i pomieszkaniem. Ter­
min do 25 lutego. — Zwierzchność gminy Przemyślany n a  
posadę sekretarza z poborami 400 złr., w akującą od I  go 
lutego. •— Sąd obwodowy w Nowym Sączu na posadę dc - 
zorcy więźniów z poborami 375 złr. i mundurem. Termin 
do 15 lutego. — Sąd powiatowy w Baligrodzie przyjmie 
zaraz djetarjusza za dziennem wynagrodzeniem 70 ct.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 17 stycznia.

P ła eon o :
Pszenica biała złr. 9-10 do 9-55

czerwona n 9-15 1? 9-60
żółta n 9-— J? 9-55

Żyto n 8-20 j) 8-70
Jęczmień browarny » 6-75 y? 7-50
Na kiupy 6-25 6-50
Owies V 6-30 n 6-60
Rzepak n 11- — n 11-75

Wszystko za 
Bank galicyjski

100 kilogramów.
dla handlu i przemysłu.

Koleje państwowe*
Odjazd » Krakowa.

6 31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła , 
Stanisławowa, Stryja, Czerniowiec.

8-15 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, Stani­
sławowa, W ieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej.

9-05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia. No­
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, H usiatyna

11-00 pizedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podweło- 
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza 
Orłowa, Jasła, Stryja.

105 popołudniu (pociąg mięsz.) q 0  Skawiny, ■ Oświęci­
mia.

1-25 popołudniu i 7-45 wieczorem (poc. mięsz.) do W ie­
liczki.

2-49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza.
6-10 wieczorem (poc. os.) do Suchy.
6-20 wiecz. (poc. os.) do Tarnowa.
7-25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są­

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8-30 wieczorem (pociąg mięszany) do W ieliczki.
9-15 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła­

wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna.
10-55 wieczorem (pociąg osobowy) dc Lwowa, Podwo­

łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, Wipliczki.

Przyjazd do Krakowa.
4 40 rano (poc. osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Sta­

nisławowa, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa, Brodów!
6"36 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic, 

Borysławia, Husiatyna.
7 00 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo­

wa. Czerniowiec, Nadwómy, Husiatyna.
8 45 rano (poc. osob.) z Tarnowa, W ieliczki.
1105 przedpoł (puc. mieszany) ze Skawiny, Oświę­

cimia
11 15 przedpoł. (poc. mięszany) z W ieliczki.
1-30 popołudniu (pociąg osobowy) ze Lwowa. Chyro­

wa, Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła, Nadbrzezia.
2 24 popoł. (puciąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa, 

Orłowa,
4 47 popołudniu (poc. osob.) ze Suchy, Żywca, Zwardo­

nia, N Śąoza, Orłowa, Gorlic, H usiatyna
6-20 wieczorem (poc. osob.) ze Lwowa, Chyrowa, Stry­

ja , Stanisławowa, Czerniowiec, Brodów.
6-50 wieczorem (pociąg mięszany) z W ieliczki.
9 22 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny. Oświę­

cimia.
9-38 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowo, Pod­

wołoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N. Zagórza, Stry­
ja , Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czerniuwiec, Bru­
dów.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

ZAKOPANE—ZAKŁAD Dr. CHRAMCA.
Spostrzegania meteoroliczne od 7 stycznia do 14 stycznia 

1899 roi u.
Temperatura najwyższa w s ło ń c u ........................-J- 33 0° C.

„ „ w cieniu . . . . f- 5'5 „
„ najniższa „ ......................— 12'5 „
„ przeciętna „  0’6

B a ro m e tr  b90 1
W ylokość opadu . . . .  0 8
Dni pogodnych .....................  4.

Osób w Zakładzie bawi 34.

SKŁAD FORTEPIANOWI
W. B a r a b a s z  i Sp.

K ra k ó w , R y n ek  8 9 , ptr.I- 89

Do wiadomości
wszystkich P. T. Interesantów podaje­
my, że odpowiedzi w sprawach prywa­
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszłe mar­
kę 10 ct. na odpowiedź.

Kraków, 7. Jagiellońska

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe Przybory do palenia,
4l Przybory toa letowe. Albumy na fótografje, Listwy na ra my poleca 

M agazyn pod firmą RUDOLF HERLICZK.A w Krakowie, plac Marjacki-l. 1.
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.  j f l i j  elektryczny podwójny krzyż 

.. Yolty jeBt tak sporządzony, że pod 
£ Tzglgdem działania elektrycznego 
P  orądu przewyższa wielce wszelkie 
y dotychczasowe; zawiera dowolnie 

0'78 elektryczności Volty. 
D r n k n j f C  dosłownie 

tekst mego ogłoszenia, usiłują nie 
którzy puścić w handel liche, na­
śladowane i fałszowane wyroby, 

goła skutku n 'e wywołujące. — 
Trzeba się strzed ; przed okpieniem 

i dobrze uważać na mój adres.

Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczno­
ści. iż w S >bote dnia 14 Stycznia 1899 o tw a r ty  z o s ta ł  p rz y  
u licy  F lo rja risk ie j L . 31,

Zakład Restauracyjny
urządzony z komfortem podług wszelkich wymagań, Zarząd Zakładu 
powierzyliśmy Pani J. Reiner.

Zadaniem główne u  Zakładu będzie wyborowa kuohnla, znako 
mlte piwo i nizkie ceny. — Kawiarnia otwarta o godzinie 6 rano.

Śniadania gzrące od godz. 9 rano. Obiad z trzech dań od godz. 
12 tej. — O liczne odwiedziny upnsza Z a r z ą d .  238 1 6

w s z e lk ie g o  

r o d z a j u , ^ "  V

Elektryczny
podw ójny krzyż

V  o l t y
składa się z trzech elementów za­

tem trzy razy szybsze działanie.

Odmłodzenie 
i przedłużenie życia

m ożna osiągnąć przez nosze­
nie słynnego krzyza Volty.

U osob noszących ciągle krzyż 
T olty  pracuje krew i ustrój ner­
wowy normalnie a zmysły zao- 
utrzają sig, co sprawia przyjemne 
zdrowie. Siła ciała i ducha pod­
nosi sig, a przez to osiągnąć mo 
■jna zdrowy i szczęśliwy stan a za­
razem przedłużenie dla bardzo 
wielu ludzi zbyt krótkiego życia

Wszystkim bezsilnym ludziom 
radzimy usilnie noszenie zawsze 
„krzyża Volty“ ; wzmacnia on ner-

y, odnawia krew i uznany jest 
w całym świeeie jako niezrównany 
środek w następujących choro­
bach: w gośćcu i reumatyzmie, 
nevralgii, osłabieniu nerwów, bez­
senności, oziębieniu rąk  i nóg, hi- 
pohondrji, błędnicy, astmie, para­
liżu, kurczach, chorobie skórnej, 
hemoroidach, cierpieniach żołądka, 
Influenzie, kaszlu, ogłuszeniu i szu­
mie w uszach, bólach głowy i zę­
bów i t. d. 233U 2 0

Kobiety i dziewczęta
powinny nosić krzyż Yolty w k ry ­
tycznym stanie, gdyż łagodzi on 
prawie zamsze bole, chroni swym 
prądem elektrycznym od złych na 
atgpntw, które ju t niejedno młode 
życie zniszczyły w tym krytycz­

nym stanie. 248

Niezliczone uznania:
Bądź Pan łaskaw przysłać mi 

jeszcze jeden krzyż Yolty, gdyż 
widzg, że on bardzo dobrze działa, 
szczególnie przeciw kongestyom 
l cierpieniom nerwowym.

St. Pauis in Eppau bei Bosen.
Oskar br, Kuehn.

Od 16 la t mii łam g o ś c i e c
1 b o l e  w  k r z y ż a c h ,  lecz 
odkąd nos2 g przysłany mi przez 
P an a  krzyż Yolty, zgoła nie do­
znaje bólów,

Wiedeń, XI., Kaiser Ebersdor- 
ferstraess 14.

Franciszka Rentenberger, właś. 
domu.

C e n a  t y l k o  a lr . 1 -8 1>.

Cuda
tf. po prostu 

działa
elektro 

^ ^ ^ B g a l w a n ;  
p a s

2 ośmioma elektry.cz. elementami
C. k. patent. D. R. 6. M. 86 614.

Najsilniejsze cierpienia usunigto 
-nim w kilku dniach, za co sig rę- 
c*y. Dr. Sandena elektro gal w. 
pas dowiódł już tysiące razy, 2e 
je s t  on prawie niezawodnym prze­
ciw przeważnej czgści chorób. — 
Gdzie wszystko jest daremnem, 
tam  aprobować tego cndownego 

pasa.
Cena za sztukę 5 złr.

Przy zamówieniach trzeba podać 
objgtość w pasie. Po otrzymaniu 
należyte ści (także w znaczkach li­
stowych) wysyłka opłacona i wol­
na od cła tak. że dla zamawiają­
cego nie powstają żadne dalsze 
kaszta. Za zaliczką o 20 ct, więcej.

Jedyne miejsce do nabycia

L. Epstein,
D r e z n o  A . ,  Zbllnerstrasse 35.

latarnie lichtarze, kan 
delabry, pająki, żar 
dyniery, wazony, 

figury, tace 
' t. p 

POLECA:

-tu
'^ynuuiBSir

e ta ż e rek  metalowych, 
ja k o te ż : z bam bu.su,

p iep rzu , z drzewa Kongo. 
Ceny najprzystępniejsze.

Zamówienia z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. 13 25 o

A  J  którego na wystawie w C ńcago i 1/, miliona
l . l i n n  a f n u  szt. snrzelano, jest nb'enie u n \sU U I I U  W I I J  g f  -  a5a j  z t p  c t
“ (za nadesłaniem zir. 1.30 franco, zaliczka 

M ilrm o l/n n  ^  e*- w‘8eej) ą»bycia. Zaletą teg> cu- 
I T I I K r O o K U u  downego microskopu jest, że lOOJ raiy po- 

wigksza, tak te wszelkie atomy kurzu i dla 
oka niewidzialne zwierzątka jak chrabąszcze 

wyglądają. Niezbędny przy nauce botaniki i zoologii, i dawao o 
crekiwany przyrząd domowy do badania wszelkich fałszować Sroi- 
ków żywności, jakoteż sptawdzania tryebnin w mięs e. W wódzia 
żyjące zwierzątka infusqryjne, niedostrzegalne gołe-n okiem widzi 
sig wesoło bisgijące. Instrum ent ten zaopatrzony w lupę dla k ró t­
kowidzów do ezytinia najdrobniejszego pism a.— Sposób nżycia 
dodamy, 3411

Przesyłka przez M. F e i t l i ,  W ie u  II., Taborstr. Ilj^

„Koniak Tokajski“.
Kto dziś pije Cognac francuzki, wyrzuca połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 

Koniaki11 i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Prancya, jak nas poucza statystyka exportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze, rynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mająe u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez- 
sprzecanie

COGNAC TOKAJSKI,
Składzie Win Greckichktórego Skład Główny jest przy 

K rak ó w , Ja g ie llo ń sk ą  7.

Tkj. Cognac z litr V.
„ V.O.

% But. >/,
Złr. 2 Złr.

But. 200 gr.
1-20 Złr. -70

100 gr.
Złr.—

y.o.c.
y .o .c.b .

3 55 1-75 55 V — 55

4 55 2-50 55 1-20 51

55 5 55 3-— 55 1-50 55 '

« 6 55 3-50 55 -- n
55 8 55 4-50 55 --

55

55 6 55 3-50 55 1-50 „  1
55 6 5? 3-50 55 — 55

sec —
„ Kronen cognac 
„ M ed ic in a l „
, Diabetiker „ 
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10°/o zniżki.

Tamże są również na Składzie:

S ŁA W N A  K M IN K Ó W K A  GDAŃSKA
z Dystylami Bialskiej,

Vi butelka złr. 1.30. — mała butelka na prófcę 35 ct.

Znakomite Wódki
z Dystylami Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczynku,
ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła V. Itr. 95 ct., 

07. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła: 
ŻYTNIA złr. 1.10, — OWOCOWE złr. 1.25, — LIKIERY 
w płaskich but. 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct., 50 cl.— 
RUM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct. 

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05.

Przesyłki na prowineye w skrzyneczkach od 3 but. opłatnie do 
każdej stacyi, opakowanie gratis, ieg

A D R E S :

„ S k ł a d  W in  G r e e k ie h “
Kraków, — Jagiellońska 7.

J u ż  n a d s z e d ł
św ieży transport bardzo ładnych

JABŁEK
stołowych i kompotowych

i sprzedaję po niezmienionych
cenach 85 9 12 

o d  3  c t w .  z a  1 k lg r .
w  piwnicy nl. sw . Gertrudy 8

codzienienie i  wyjątkiem dni świą­
tecznych od godz. 3-ciej do 6-tej.

Pomarańcze
w  w i e l k i m  w y b o r z e

o d  7 s a tu k  z a  10 o tw .
oraz INJTB O W O C E sprze 

łaję bardzo t a n i o  w handlu 
ulica Florjariska L. 23 w Krakowie

Henryk Fuglewicz.
Praktykant

w wieku 12-14 lat, znajdzie umie­
szczenie zaraz w handlu korzeni 
i delikatesów H .  F a g l e w i c *  
Kraków, ulica Florjańtka Nr. 23.
Zamiejscowi ma.ą pierwszeństwo.

125 6 6

P A N N A
młoda ładna intelig„utaa, z szla- 
cceckiego domu. o d d a  r ę k ę  
mężczyźnie młodemu lub starsze­
mu, jeżeli jej dopomoże częściowo 
kwotą 300 -  4 0 złr., ee.em u- 
kończenia studjów, niczem r.ieda- 
iącemu się pozbyć wrodzonemu 

talentowi. 239 
Także osobom szlachetnym, któ- 
reby chciały dopomódz mi, zagwa 
rantuję słowem honoru po ukoń­
czeniu i ob ęciu pisady, tubelto- 
wy zwrot i dozgonną wdłięczaośa. 
Listy uprasza po<1 a I r : Jaiina 115 
p, rest. Kraków, za ok. kwito nspr

Cukiernia
renomowana, w głównym punkcie, 
z zapasami Izb bez, z a r a z  d o  

s a r a e d a n i a .  
Wiadomość tylko pisemna do dzia­
łu inssratowego „G łjsu N arolu" 
pod L a iO .  2iO 2 3

Interes fabryczny
niosący 307o> jest z powodu sła­
bości właściciela, pod korzystny­
mi warunkami d o  s p r z e d a ­
n i a .  — Zgłoszenia pod Nr. 10O 
Kraków poste restante. 17(1 3 3

3 Agent wojaźer
Poszukuje inteligentnych i praco­
witych agentów w główniejszych 
miastach Galicji i Bukowiny. O- 
ferty Nr. 4 0  Kraków, post. rest

ie
g ą  4 *  s p r z e d a n ia  

trzy jałówki i trzy młode 
krowy wraz z buhajkiem,
rasy jasnej Bem-Simeutba , 
zystej krwi. — Wsz stkie 

te sztuki odzaacza:ą tię bar­
dzo pięknymi k>ztałtemi i od­
powiadają wszelkim wyma­
ganiom. Cbny ich przystępie. 
Wzdów — poczta w miejseu. 
Stacja kolei — Rymanów.
232 2 3  Zarząd Dóbr.

Rysownik
bi gły w rysowaniu robót 
stolarskich, budowlanych i 
meblowych, z n a j d z ie  na­
tychmiastowe stałe z a j ę c ie .  
Zgłoszenia pisemne z poda­
niem dotychczasowego zaję­
cia. wuosió należy do działu 
iuseratow. „Głosu Narodu" 
pod adr.: Rysownik 2050.

172 3 3

p oszu k u je s ię  za ra z

młodego człowieka
w wieku od 18 — 24 lat,

władającego bezbłędnie językiem 
polskim ’ niemieckim bezwarun 
kowo z ładnem i wyrobionem pi­
smem w obydwóch językach. — 
Oferty wnosić należy pisemnie do 
Działu inseratowego „Głosu Na­
rodu" pod: p o m o c n i k  bici' 
r o w y  3 / 4 .  173 3 3

O G R O D N I K
żonaty, w sile wieku, uzdolniony 
w wszelkim zakresie ogrodnictwa, 
posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje posady natychmiast. 
Łaskawe zlecenia nl. Pawia 1. 20 
I  e ptr. w Krakowie, S. M. 194

Kompletny mundur
z płaszczem, prawie nieużywany, 
dla urzędnika sądowego i nowe 
f u t r o  męskie jest do sprzedania. 
Wiadomość u). Starowiślna I. 16
1 p'.r. Oglądać incżna między 2 gą 
a 4 tą  po południu.________ 217

Kawaler
lat 30 liczący, zawodu kupieckie­
go, pragnie tą  drogą z powodu 
b asm znajomości, zapoznać się 
z panną, lub młodą wdową, z po 
sagiem 2 do 6.000 zir. w gotow­
ce. — Zgłoszenia listowne wraz 
z fotogrsfją. proszę nadsyłać do 
działu inseratowego „Głos i N a­
rodu" ul. Jagiellońska 7, dla Ka­
walera. Na wszelkie listy odpo­
wiadam zaraz. i  50 1 3

NA KOLĘDĘ
lajstosowniejszym podarkiem jest|

„Upominek duchowny"
brr szura objętości 1 7 j  „rkusza, |  
zawiercjąca katechizm ogólny m ó j  
dlitwy najważniejsze i przygoto-1  
wanie do I-szej Sp iwiedzi sw., do 
nabycia po 2  K ir. za. 1 0 0  e g l .  I 
w Tarnowie w Administracji Dwa-1 
tygodnika kateohetycznega lub w |  
księgarni WP. Rasohkl. 39951

W skłanz e fortepianów Stani­
sława Słot wińsklego przy ul. Sze­
wskiej I. 10,

6 fortepianów
używanych, krótkich do sprzeda­
nia. Pomiędzy tymi Szweigchofer | 
i dwa pian nj 252 1 3

h
przyjmie bezwłooznie posadę, przy 
cicbym urządzie, do niezupełnie | 
samoistnego prowadzenia, w nie­
dalekim promieniu od Lwowa lub 
Krakowa. Przebywszy zapalenie, I 
zaLży na irto tn ii dobrem, c fle tn i 
utrzymania, za skromną natom iast 
pieniężną dopłatą. Odpowiadałoby I 
zwłaszcza przy większym dworze,! 
gdzie poboczae biurowo dworskie 
zajęcia, lub lekcje dziecięce. Ła­
skawe zgłoszenia, z dokładnem po- I 
daniem stosunków, pod „Spokoj­
na Przystań", Kraków, główna po- I 
czta post# restante. 249

■ Do mającej się założyć 
fabryki dachówek

rurek drenowych i cegieł]
p ó s z n k n j ę

fachowo uzdolnionego
k iero w n ik*.

Adresy lub oferty tylko odl 
pierwszorzędnych sił facho­
wych, proszę przesłać do 
firmy: St. Gurgul w Kra­

kowie. 254 1 3

BROWAR PAROWY
w  Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja ko­
lei państw.) 

poleoa P. T. Publioznośoi

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pastę 

ryzowane w browarze.
„ P iw o  B a w a r s k ie "  jest
14 - stopniowe, w gatunku, 
jak silne importowane piwo 

z Monachium i Kulmback.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodn 
wysoko suszonego bez domie­
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
szego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemie­
ckich, przypominających smak 

karamelu. 667

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym oso­
bom, szczególnie Paniom i re­

konwalescentom.
Na „ P iw o  B a w a r s k ie "  
uskutecznia zamówienia wy­
łącznie browar w Trzcinicy, 
t  nie jak wiele innych bro­
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 

 darmo i opłatnie.

Pierwszy skład
maszyn rolniczych

czeskich i angielskich 
poleca

m ł y n k i  r ę c z n e
do mielenia zboża 

po nader n isk ich  cenach.
Franciszek Albin

l i l l l l w  P o d g ó r n a  
99 ’7 *6 (Rękawka 4.

Młody człowiek
z dobrem pismem polakiem i o i- l 
YgrafYznem, przyjmie jakiekol-l 
wiek w biurze zaję;ia, oraz przyj-T 
muje wszelkie przepisywanie nie-1 
mieekie. Zgłoszenia pod F .  przyj-1 
muje dz. ius. „Głosu N arjdu“.253|

O g r o d n i k
żonaty, bezdz;etny, znający s ij ta-, 
kże na gospodarstwie rolaem, po- | 
siadający chlubne świadectwa ;.| 
rekomendacje, poszukuje BleJSMI 
za skromnem wj nagrodzeniem. |
Zgłoszenia dla A. K. Z. przyjmuje f 
dz. ins. „Głosu Narodu". 251

Potrzeba
pomocnika gospoi.

kawalera, w średnim wieku. Zgło 
szeniaprzyjmuje Zarzad dóbr \ 
Polance Wielkiej. ‘ 256 1 3

P A N N A
umiejąca krawleczymę, białe szy­
cie i  hafty p o s z u k u j e  miejsca [ 
p. służącej. Obecnie przyimuje r o - |  
boty w domach prywatnych, lu b i 
w domu u siebie pod okresem |  
M. L Rynek gł., I. 6, l (  ptr., u l  
y .  Mąozyńsni. 255

A jteta  poi „złota i ło w a 3
M. PRÓNIAI
w Krakowie, Rynek gŁ 18.

poleca: 49
E8enoję eotową do robienia zna­

komitego o c tu , flaszeczka za 2f 
ct. wystarczy na 4 litry  octu 
stołowego;

Mydło czereaohewfl najlepsze u  
wszystkich mydeł toaletowych 
usuwa piegi, liszaje, wyrzuty 
skórne;

Zlśłka Seebiirgera oryginalne prze­
ciw kaszlowi i chronicznym ka­
tarom;

Pasta i płyn (Epilatoire) do usu­
wania włosów na twarzy •

Kiidy, winą j ko flas l-^zniczr.

Zarządca folwarku
dokładnie obznajmiony z gospo-| 
darstwem rolaem, z mleczarstwem [ 
i prowadzeniem stajni zarodowej I 
poszukuje odpowiedniej posady. I 
Ogłoszenia pod „Zarządot* przyj-1 
muje dział inseratowy „Głosu 

61 Narodu". 5 3

M a o a s i n  „ M A R I E "  Rynek 6, I piętro.j— Gotowe ubrania dla chłopców i dziewcząt
amcznycht .

Przyjmuje suknie z obcychjłmateryałów i wykonuje szybko i tanio.
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Nakładem księgarni katulickieJ . 
D r a  W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s ^ ie9°

w  K rą k o w ie , S y n e k ,  80  
wyszło i  wieżo d r u m l e  w y d a n i e  książki do nabożeństwa 

pod tytułem : 35

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H . II . (str. 671 i VI w  32-ce). 

łestta bardzo praktyczna książka do pacierza, w rodzaju franou- 
•itiab Parolwtlen Ronani, zawierająca obok nalużywańszyoh modlitw 

Msze na wszystklo niedziele I święta w roku. _
Cona egz. bez oprawy 2 korony, w oprawie w płótno angielskie, 
t.«*g i marmnrkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi 3 k. 
W oprawie w szagryn miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 

elegancka 5 k. — Ń a porto należy dołączyć 40 groszy.

P rak tyk an t
młodzieniec z dobrego do- 

86 mo, uczciwy 6 6 
p o t r z e b n y

Ido Handlu galanteryjnego 
WILH. FENZA w Krakowie.

Piękna realność

Dla Przewielebnego

P. T, D u ch o w ień stw a  p r a l n e g o
w szkołach pracującego 

dogodnym p o d r ę c z n i k i e m
je s t:

iMii m y,
Podaje on egzorty, katechezy 

dla szkół wiejskich, rozbiór ustaw 
szkolnych, artykuły z dziedziny 
pedagogiki i katechetyki, recenzje 
dzieł przydatnych dla katechetów 
lub dziatwy szkolnej, — w ogóle
wszystko, co katechetów bliżej

w śródmieściu, bardzo korzyataie 
dla budowy położona, z 2 front, 
do głównych ulic, jest z powodi 
działu majątkowego z a r a z  d o  

s p r z e d u u i a .  
Wiadomość Fleijańakd 8 , I ptr. 
drzwi na lewo. 219 3 )6

obchodzi. Wychodzi w Tarnowie 
i kosztuje rocznie (rocznik III c,} 
3 z łr. 50 Ct. Prosimy zaurenu- 
m eriw ać na próbę. 5Sfc6

S a lo n  IMód
pod firmą

me u n z e
w Krakowie (Szewska 20, I sze p.)

poleca

| wielki wybór Kapeluszy damskich, wszelkich j 
modnych dodatków, Ubiorków teatralnych 

ji halowych, Kapuz (»H aub<) i Żabotów naj­
nowszych modeli, oraz Perfum i Mydeł. 

Przyjmuje także Toalety balowe i weselnej 
do przybierania kwiatami,

| jakoteż kapelusze damskie i wszelkie ubiorki 
do przerobienia.

N O W Y  S K Ł A D  z M I Ę S E M
ulica Szpitalna Ł. 4 . 3901

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
l i i  otworzyłem'sklep z mięsom wołowem z wołów opa- 

Bowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo­
rowe mięso cielęce, wieprzowe i baranie.

Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publi 
[ czności, z poważaniem T łS O D O B  W Ó J C IC K I .

Zamówienia z prowincji uskuteczniana odwrotnie wfdfag żądania

UIOWIKA FREEGE
w Krakowie Sukiennice L. 15 i 16

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za 
czystość i siłę kiełkowania:

gospodarcze, 
leśn e ,
ekonom iczne,NASIONA w arzyw n e,
kw iatow e.

CEBULKI i BULW Y KWIATOWE,
|SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH,'
[KRZEWY OWOCOWE,
i RÓŻE wysokopienne i krzaczaste,
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE,

[ Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY |
ogrodnicze.

Cennik ilustrowany, W k tróym  przy każdym  arty  
kule podaję sposób hodow li — nadsyłam  n a  łaskaw e I 

żądanie darmo i opłatnie. n o  3

FRYZJER
dla Pań

ST. WISKIDJ
Sławkowska

( HOT EL SASKI) .

W składzie fenepianów 1 
Pianin i HarmoniJ

J. Radziszewskiego
i Spółki 4

Sprzt daż, umiana, wynajem 
orzą odpowiedniej gwaranc' 

sprzedaż na raty.
Irnik gldwnj Ir. 20, Iraków.

Specjalista
I-ej rangi, leczy z odgniotków, 
stwardnień skóry, wrastanie pa­
ziu koi, fistuły, skrofuły, wrzody, 
świeże i zastarzałe rany, odparze­
nia. odmrożtniajakoteż wilkakażd. 
rodzaju bez noża i bez bólu, wg. 
najnowszej metody pou gwarancją. 
Cena 1 fi ezki 1 50 złr. J. Mein 
w len IX 6ar.iisonsgs- 7 P- r - -43

Piwnice Yaradi ego
W ę g r y .

Dostawcy Dworu 
Posiadacza Winnic w Villany. połd.

przesyła franco pocztą oplatane gąsiorki ! 188
Lfcr. S zo m o ro d n er .................................... a złr. 4-20

„ A u s D r u c n ........................................  „ 4 5 0
.  R i s l i n g ...................................................  „ 2 8 0
„ C z e r w o n e .............................................  „ 2‘80
„ Cognac .........................................................9’—
„ Ś l iw o w ic y .............................................. » 4 ’50

Przy większych zamówieniach według cennika osobnego.

Buchalter
Zakład kupna i sprzedaży

ą w większych lntere- 
krąjowych p r z y j m i e  po­

sadę. Łaskawe zgłoszenia dla Y .  
JE. 5 . przyjmuje dział ins. „Gło­
su Narodu". 126 3 3

wszelkich r u c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjanska, 

róg sw. Tomasza poleca:
portjery, kapy, dywany, szaliki, chustki e. t. c.

-758 * .  Ł i m Z C Z K W K K I .

Wysłużony muzyk
wojskowy, przyjmuje zamówienia 
na grę fortepianowa przy zaó&, 
wach tańcu jących -1 tenże udziela 
Iekcyj dzieciom od la t 10-ciu i l  
starszym, na ułasnym fortepianie!
mieszka przy ulicy Kurniki Nr 
w Krakowie. 90 4 4

s t u d e n t
s:kół średnich, znajdzie mieszka­
nie 1 w.kt w domn obywatelskim. | 
fom oc w nauce i towarzystwo ce­
lujących uczniów gimn., jak rów- 1 
nież rt dzicielska opieka zapewnio­
na. Wielopole I. parter, drzwi na
244 praw . I 3

Pomocnik
e  h a n d lu  k o r z e n n e g o ,
obeznany także z bufetem i '  
czynnnośoiam: piwnicznemi, 
ii« s< id b a jc  zaraz posady- 
Zgłoszenia przyjmuje dział< 
inser. „Głosu Ńaredu" dJfr 
240 91, B .  13

W  I> o W  A
w średnim wieku, mająca sklej 
korzenny i 2.000 gotówki, ży­
czy sobie wyjść powtórnie zs 
mąż. Zgłoszenia p. ul. Kru- 
pniczą 1. 12  w sklepie. 242

Pomocnika
poszukuje KSIĘGARNIA 
S. A, Krzyżanowskiego w

Krakowie. 246 i  5

Kawaler
la t 19 religijny, inteligentny, 
posiadają-y w ł a s n e g o  m ajątki 
5.00d koron. p o N s u k u j e  t o ­
w a r z y s z k i  ż y c i a .  Foto 
grafja pożądana i będzie natycb- 

| nuast zwrócona. Dyskrecję zarę­
cza się. Bezwaruukowo wymaga^ 
ne jest zdrowie i charakter oraz 

zmysł gospodarczy.
Łaskawe l is ty  uprasza się a- 

drebować „ A r g u s "  poste re-_ 
stante Kraków. 236 1 5

3155Jan  S trych arsk i
Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itr.

w cenie po 45, 65, 80, 85 c t , 1 z ł r , 150 ct., 1*75 c t  i 2*50 ct. za bu­
telka i od 80  ct. litr wyżej.

„STEINWEINU w dzbanuszkach po 1 złr.

Udzielam Iekcyj
f r a n c u s k ie g o  j ę z y k a .
Adres poste restante V .  W e — 

r a r d .  i 6241

Bażanty
Sarninę i Zające

w całości i na części 142

Kompoty i Marmulad^
Świeże kalafiory

SZPARAGI i GROSZEK cukr. t o n s .
sprzedaje bardzo tanio

Pierwszy handel dziczyzny  
i delikatesów

Henryk Fuglewicr
Kraków, ni. Florjaóska L. 23.

Handel zakupuje wszelką dziczy­
znę, płacąc najwyższe ceny.

TT czn ia
do praktyki stolarskiej przyjmie 
S t a n .  O e n d r o w s k i  w Pa­
łacu na PółwsiuZwlerzynleuklei*
Nr. 20 przy Krakowie. : 4 tł

„MIECZYSŁAW"
£  c: 53 
£  § - t :  b0.2*- ca.
a c& i  
c« ^5 +* «eu  5  co
as ^  ^
** -ta cq O

P rzyk raw ać* damskich sukien i kon­
fe k c ji  uczy kroju metodą bardzo ułatwioną w rysunkach 
angielskich i francuskich według systemu >W0RTHA< 
s z y b k o  pod możliwie n a j d o g o d n i e j s z y m i w a r u n -  =
k a mi .  —  Wycina formy z papieru lub muszlinu według i ?

S JS ,

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. By baki pod Zamkiem,

sprzedaje we własnej hali na Wiśle i w filiachna Wisie i 
na placu Szczepańskim,

| w sE elkie gatu nki ryb iy w y c h  i b itych  
cen ach  n ajn iższych

[ Z m ów ienia z prowincji uskutecznia się natychmiast.

najnowszych żurnali, najdokładniej według podanej miary. —  uJ
Przyjmuje materjał do przykrojenia z fastrygowaniem lub bez, O  
ręcząc, że rzecz przykrojona pięknie i bez najmniejszych popra­
wek wypadnie. — Zsmówłenla na prowincję t.j. przekroju form 
lub też samego materjału, uskuteczniam najstaranniej, proszę 

tylko- o dokładną miarę lub przysłanie stanika dobrze leżącego.

I-go styczn ia rozpoczynam N O W Y  KURS LEKCYJ  
ZB IO R O W YC H  (3 lub 4 osoby razem). Cała dokładna  

nauka kosztuje ty lk o :  10 złr. (50 godzin nauki).

=  Forma: m  1
Stanika krojem „Wortha" —.50 c t.:

n „ angielskim —.70 „
Spódnicy według najnow­

szych żurnali od 35 ct. do —.90 , 
Żakietu krojem „Wortha" —.60 

„ „ angielskim —.80
„ wolnego (Sack) . — .50 

Kołnierza k la „Marie 
Stuart" z ramionami. —.30 

„Robe princesse" . złr. 1.1 o 
Szlafroka . . . 1.— ,
Płaszcza pół lub całkiem 

wciętego do figury złr. 1.— 
Płaszcza krojeni angiel. „ 1.20
Rotundy . . . . . .  1.—

„ (pół) . . . „ - . 6 0  
Peleryny zwykłej . . „ —.30 

„ przecinanej z oso­
bnym kołnierzem lub 
w całości....................... —.60

30

* |  Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

j j a m s  W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika
poleca znane ze swej dobroci tutki cygarttow # „Norls" jako też tutki z najlepszej bibułki

tutki „Noris" i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochrom

w  Krakowie, 
Poselska 20.

Mais ‘ — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
ochronna „Łabędź" .  37

Dla łatwego wyberu tutek pole­
cam: Tutki „Mals Numa „Mail 
Albert" białe „Noris" do lekkich 
tytoni. Tutki ,Mais Wallis" „Mals 
de Parls" do tytoni średniomocn.

Na żądanie przesyłu* okazy.

, r u : Kedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. i


